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DZWOII NIEDZIELNY

Eucharystia źródłem mocy Kościoła
W  ch w ili, g d y  te  s ło w a  d o trą  d o  rą k  n a sz y ch  C zy te ln ik ó w , 

ca ły  św ia t ch rze śc ija ń sk i, a z n im  k a to lick a  P o lsk a  m y ślą  i u cz u ­
ciem  b ęd z ie  w  s to lic y  w ę g ie rsk ich  ziem  k o r o n y  św . S te fan a . 
T a m  w ła śn ie  w  ty c h  d n ia ch  na m ię d z y n a ro d o w y m  K o n g re s ie  
E u ch a ry s ty cz n y m  n ie p rze liczo n e  rzesze  p ie lg rz y m ó w  z ca łe g o  
św ia ta  p o d  p rze w o d e m  B isk u p ó w  i K a rd y n a łó w  z L e g a te m  pa ­
p iesk im  na cze le , p u b liczn ą  m a n ifesta c ją  na cz e ś ć  P rze n a jśw ię t­
s z e g o  S ak ram en tu  g ło s z ą  tr iu m f r z y m s k ie g o  K o ś c io ła . T r iu m f 
n ad  ’ z o rg a n iz o w a n y m i w ro g a m i re lig ii. B o  z a p r z e c z y ć  s ię  n ie 
da , że  je d n o cz e śn ie  z w id o c z n y m  wTzrostem  z o rg a n iz o w a n e g o  
k a to licy zm u  o b ó z  p r z e c iw n y  w y p r o w a d z a  d o  b o ju  co ra z  w ięk sze  
za stęp y ...

P o d  w p ły w e m  te j a k c ji  w y w r o to w e j b e z b o ż n ik ó w , n a jza ­
c ie k le j z w a lc z a ją c y c h  w ła śn ie  k a to licy z m  za  je g o  id ee  n a d p rz y ­
ro d z o n e , lu d z k o ś ć  cy w iliz o w a n a  co r a z  m niej u w a g i p o św ię ca  
w a rto ś c io m  n ie p rze m ija ją cy m , op a n o w a n a  n am iętn ym  p ra g n ie ­

n iem  u ż y c ia  d o c z e s n e g o . S p o łe cze ń stw a  lu d zk ie  (p isze  k a rd y n a ł 
a n g ie lsk i H in s ley ) z a cz y n a ją  s to p n io w o  p o w r a c a ć  d o  stanu 
św ia ta  z p rzed  n a rod z in  Z b a w ic ie la , p r z y p o m in a ją c  u p a d ek  p o ­
ga ń stw a . J e g o  zd an iem , s c h y łk o w o ś ć  w s p ó łc z e sn e g o  św ia ta  p o ­
le g a  n ie ty lk o  na p rze ra ża ją cy m  braku  za in teresow a n ia  (dla 
sp ra w  n a d p rz y ro d z o n y c h , ora z  na zu p e łn ym  od erw a n iu  się od  
B o g a  i p ra w  przezeń  u sta lo n y ch , a le  ta k ż e  na z o rg a n iz o w a n e j 
a k c ji  n ien a w iści d o  S tw ó rcy .

W a lk a  z w sze lk im i ob ja w a m i z o r g a n iz o w a n e g o  b e zb o żn ic tw a  
w o ju ją c e g o , u su n ięc ie  z ła  s p o łe c z n e g o  b ę d ą c e g o  ta k  cz ę s to  
ź ród łem  id e i w y w r o to w y c h , n ie  da  s ię  p o m y ś le ć , je ż e li  s p o łe ­
cze ń stw a  nie w e jd ą  na d r o g ę  is to tn e g o  o d rod zen ia  d u ch o w e g o . 
I w szy s tk ie  o d e z w y  A k c j i  K a to lic k ie j z g o d n ie  w o ła ją , że  trzeba  
p o w r ó c ić  na d r o g ę  w ła ś c iw y c h  fo rm  ż y c ia , p r z e p o jo n y c h  du ch em  
B o ży m . W  m y śl p rze s tró g  P iu sa  X I , w ła śc iw ą  m etod ą  w a lk i 
z  s ze rz ą cą  s ię  zarazą  b e z b o ż n ic tw a  je s t w e jś c ie  na d r o g ę  re form
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s p o łe c z n y c h  i o p a rc ie  ż y c ia  o  o d w ie c z n e  za sa d y  C h ry stu sow e . 
D z is ie jsz e  z io , k tó r e  d r ę c z y  lu d z k o ś ć  (m ó w i P a p ież ), p r z e z w y ­
c ię ż y  ty lk o  p o w sz e ch n a  k ru c ja ta  m o d litw y  i p o k u ty .

A  w ła śn ie  n a jw sp a n ia lszą  k ru c ja tą  m o d litw y  m oże  b y ć  tak i 
ś w ia to w y  z ja zd  p ą tn ik ó w  d la  w sp ó ln e j a d o ra c ji  N a jśw ię tsz e g o  
S ak ram en tu , d la  w s p ó ln e j p u b liczn e j K om u n ii św . p o  szereg u  
p o n ty fik a ln y ch  n a b o ż e ń stw  i d la  p r o c e s ji  na n a jw ięk szą  sk a lę  
z a k r o jo n e j ,  ja k  o d b y w a ją c y  s ię  w  B u d a p eszc ie  K o n g re s , z m ię­
d z y n a r o d o w y c h  p o c z ą w s z y  o d  r . 1881 ju ż  34  z rzęd u . A  w y ra z ił 
s ię  o  r o z w o ju  ta k ich  k o n g r e s ó w  ju ż  L e o n  X III , ż e  sk u tk i ich  
u w a ż a ł s o b ie  za  n a jw ię k szą  ła sk ę , ja k ie j m u B ó g  u ż y c z y ł.  Is to tn ie  
w y w ie r a ją  te  k o n g r e s y  w p ły w  w y s o c e  d o b r o c z y n n y  na n a jsze r ­
sze  w a rs tw y . I d o b rz e  p o w ie d z ia ł je d e n  z le g a tó w  pa p iesk ich  
na ta k im  k o n g re s ie , że  ja k  w  p r z y ro d z ie  s ło ń c e  d a rz y  św ia tłem  
i c iep łem  w szy s tk ie  s tw orzen ia , b y  im  d a ć  ż y c ie , ta k  w  K o ­
śc ie le  H ostia  św ię ta  w le w a  w  n asze du sze  św ia tło  i o g ie ń  m i­
ło ś c i. E u ch a ry stia  je s t  źród łem  ż y c ia  ch rze śc ija ń sk ie g o , c u d o w ­
n ym  ba lsam em  g o i  du sze  zra n ion e , d o d a je  s iły  w  p o k u sa ch  i s ła ­
b o ś c ia ch , w zm a cn ia  i p r z e k s z ta łc a  sk a żon ą  n atu rę  naszą. I w  n ie j 
ź r ó d ło  o d w a g i i p o św ię ce n ia , p o c z ą te k  w sz y s tk ich  c n ó t  b o h a te r ­
sk ich , w a ru n ek  je d n o ś c i i p o k o ju  m ięd zy  w iern ym i.

D ru g im , p o z a  o w ą  k ru c ja tą  m o d litw y , zad an iem  ta k ie g o  
k on g resu  je s t  n arad a  n ad  sk u te czn y m  sp o so b e m  rozszerzen ia  
k ró le s tw a  E u c h a r y s ty c z n e g o  p o  św iec ie . A  w ó w c z a s  w  re fe ra ­
ta ch , w  ro z p ra w a ch  i u ch w a ła ch , na cz y m ż e  s ię  o p rą  d z is ie js i 
A r cy p a s te rz e  i ś w ie c c y  d z ia ła cze  A k c ji  K a to lic k ie j,  je ż e li n ie  
n a  ch lu b ie  ż y c ia  m iło śc iw ie  p a n u ją ce g o  nam  N a m iestn ik a  C h ry ­
s tu s o w e g o , na w ie k o p o m n y ch  e n cy k lik a ch  P iu sa  X I . O n sam  
o  n ich  p o w ia d a , że  b y ły  ty m  b ły sk ie m  św ia tła , ja k ie  B ó g  p o z w o ­
lił m u ro z n ie c ić . A le  d z is ia j ( ja k  s ię  n ied a w n o  zw ierza ł) p o d  
k o n ie c  ż y c ia  c h c ia łb y  o g lą d a ć  u rze czy w istn ie n ie  ty c h  haseł, 
k tó r e  u w a ż a  za  n a jw a żn ie jsze  w  ży c iu  s p o łe cz n y m  w sz y s tk ich  
lu d ó w  św ia ta : h ase ł m iłośc i, lito śc i, m iłosierd zia . S ło w a  te  (m ó ­
w ił) są  ta k  p roste , a je d n a k  u rzeczy w istn ien ie  ich  je s t  je d y n y m  
d r o g o w sk a z e m  d la  w y jś c ia  z t e g o  ch a osu  d r ó g  na ja k ic h  b łą k a  
s ię  dz iś  lu d zk o ść .

Z a s ta n a w ia ją c  s ię  n ad  ty m i s łow a m i P a p ieża , że  u czu c ia  
m iło śc i i m iło sie rd z ia  są  ty m i d ro g o w sk a z a m i, k tó r e  p o w in n y  
z n a c z y ć  d a lszą  d r o g ę  św ia tu , je ż e li ch c e  iś ć  d r o g ą  ż y c ia  a nie 
śm ierci, p o w ia d a  k a rd y n a ł V e rd ie r , że  je ż e li p o lity k a  je s t  o r g a ­
n iz a c ją  ż y c ia  s p o łe c z n e g o , to  s ło w a  P iu sa  X I  za w ie ra ją  za sa d n i­
cz ą  p ra w d ę  p o lity cz n ą . M iłość  je s t  p r zec iw sta w ien iem  n ien aw iści. 
A  n ien a w iść , w s z y s tk o  je d n o  z ja k ic h  p o c h o d z ą c a  ź ró d e ł i ja k im i 
k ie ru ją ca  s ię  p ob u d k a m i, n ic  n ie  tw o r z y . N ien a w iść  m o ż e  ty lk o  
b u rzy ć . J e s t  t o  siła  p o tężn a , a le  zła . A  d z is ia j n ie ste ty  n a g r o ­
m a d ziło  s ię  ta k  b a rd z o  d u żo  n ien a w iści w  E u ro p ie  i w  św iec ie .

N ien a w iść  ta  o rg a n iz u je  w a lk ę  p r z e c iw k o  K o ś c io ło w i Mi­
ło ś c i , k t ó r y  je s t  fu n d a c ją  C h rystu sa  na ziem i, J e g o  p rzy d łu że - 
n iem  w  w ie c z n o ś ć  i d la te g o  m usi b y ć  n iezn iszcza ln y . N ie  ro zb iją  
g o  w r o g o w ie  zew n ętrzn i n a w et p rzez k rw a w e  p rześ la d ow a n ia , 
n ie  rozsa d zą  g o  o d  w e w n ą trz  p rzez  h erez ję , s e k ty , zg orsz en ia

i u p a d k i je g o  w ie rn y ch . T o  są (p o w ie d z ia ł k s . b iskup  R a d o ń sk i) 
w y s iłk i p iek ła , k tó r e  się p ien i w  sza le  w ś c ie k ło ś c i n ien aw iści 
p r z e c iw k o  C h ry stu so w i i J e g o  dzie łu , a le  w sz y s tk ie  s ię  ro zp ry sn ą
0 p o tę g ę  K o ś c io ła . P o tę ż n y  je s t  K o ś c ió ł ,  b o  je s t  w  C h rystu sie , 
a C h rystu s w  K o ś c ie le . On je s t  sp a d k o b ie r cą  te g o  w sz y s tk ie g o , 
c o  C h rystu s  p r z y n ió s ł na św ia t. I d la te g o  je s t  n a jw ięk szy m  
d o b r o c z y ń c ą  lu d zk o śc i. W ie d z ie  d u sze  ku cn o c ie , p rzep e łn ia  p o ­
k o je m , a  p rzez to  d a je  sercu  lu d zk iem u  szcz ę śc ie  u p ra g n ion e . 
Ma ź r ó d ło  o ż y w ia ją c e  u m y s ł i s e r ce : m o d litw ę . J ed en  ze  zn a k o ­
m ity ch  p isa rz y  n ie m ie ck ich  p o  n a w rócen iu  zw ierz a ł s ię : Im  d łu że j 
ż y ję  ja k o  k a to lik , ty m  s iln ie jszy  o d cz u w a m  w  sob ie  p r z y p ły w  
ży c ia , c n o ty  i św ia tła .

C z ło w ie k  na d rod ze  d o  n a w ró ce n ia  z a z w y c z a j m ę c z y  się 
d łu g o , b o  w  nim  bu d zi s ię  m n óstw o  a rg u m en tów  d ra ż liw y ch , 
o b a w a  są d ó w  lu d zk ich , zn iech ęcen ie ... I ta k  ( ja k  się w y ra z ił 
k a rd y n a ł H lon d , p rze m a w ia ją c  ja k o  L e g a t  p ap iesk i na K o n g r e ­
sie  E u ch a ry s ty cz n y m ) św ia t d z is ie js zy  w ije  s ię  w  b o le s n y c h  k u r­
cza ch . O d rod zen ie , k tó r e  z b a w ić  g o  m oże , le ż y  w  E w a n g e lii. 
Z a czy n e m  te g o  o d ro d ze n ia  je s t  E u ch a ry stia . D la te g o  w  ty lu  k ra ­
ja ch  z tak ą  u r o c z y s to ś c ią  K o ś c ió ł  p o d a je  lu d om  ten  z a cz y n  ew a n ­
g e lic z n y , a b y  ca ła  lu d z k o ś ć  d źw ig n ę ła  s ię  z n iew o li m aterii d o  
w o ln o ś c i s y n ó w  B o ż y c h . A  N a jśw ię tsz y  S ak ram en t (ja k  na in nym  
m ię d z y n a ro d o w y m  K o n g re s ie  p o w ie d z ia n o ) je s t  n ie  ty lk o  w ie lk ą  
ła sk ą  d la  zb a w ien ia  dusz p o s z c z e g ó ln y c h , a le  je s t  darem  s p o łe c z ­
n ym , je s t  lek a rs tw em  d la  św ia ta . B o  ju ż  św . A u g u s ty n  w id z ą c  
w  E u ch a ry stii zn ak  je d n o ś c i i ła ń cu ch  m iło śc i sp o łe cz n e j, za p e w ­
niał, że  c i, k tó r z y  trw a ją  w e  w sp ó ln o śc i łam an ia  ch leb a , tw o rzą  
s p o łe cz e ń s tw o  św ię ty ch , w  k tó r y m  p a n u je  p o k ó j .

P rzep ięk n ie  na  je d n y m  z k o n g re s ó w  s ch a ra k te ry z o w a n o  
o d d z ia ły w a n ie  E u ch a ry stii. O to  k ro p la  r o s y  ran k iem  na b rzeg u  
źd źb ła  tr a w y  s k rz y  się, o d z w ie rc ia d la ją c  s ied em  b a rw  b lask u  
s ło ń ca , a le  w k r ó tc e  zn ik a  u p a d łszy  na z iem ię. J e że li je d n a k  zb ie ­
rzem y  w  je d n o  n a czy n ie  ty s ią c e  ty c h  k ro p e l i p o d d a m y  dzia łan iu  
og n ia , p o w sta n ie  o w a  siła , k tó r a  z d o ła  p r z e w ie rca ć  g ó r y  i b u ­
d o w a ć  m o s ty  nad  p rzep a ścia m i. T a k  sa m o  z g ro m a d z o n e  na K o n ­
g re s ie  E u ch a ry s ty cz n y m  ty s ią c e  dusz w ie rz ą cy ch , o g rz a n e  razem  
p rzy  św ię ty m  og n iu  z n a sz y ch  o łta r z y , tw o r z ą  n atch n ion ą  siłę  
p rz e d rą ż a ją cą  g ó r y  p rze są d ó w , łą cz ą cą  m ostem  p rzep a śc ie  z ło śc i
1 m orza  o b o ję tn o ś c i.

N a d z w y c z a jn y  r o z w ó j m ię d z y n a ro d o w y c h  K o n g r e s ó w  E u ch a ­
r y s ty c z n y c h , ja k  te g o  nam  dziś  d o w o d z i B u d a p eszt w  ch w ila ch  
ta k  k r y ty c z n y c h , ja k  o b e cn ie  p rzez  św ia t p rzeży w a n e , ś w ia d cz y  
o  n ie sp o ż y te j sile  ż y w o tn e j k a to licy z m u , k tó r y  o d  w ie k ó w  zn osi 
ty le  p rześ la d ow a ń , a n ie u g ią ł s ię  ani razu , n ie z a ch w ia ł się 
n ig d y . N ie m asz n ic  b a rd z ie j n ie z ło m n e g o  n ad  k a to licy z m  —  
p o w ie d z ia ł w  ty c h  d n ia ch  w  cza s ie  sw e j g o ś c in y  w  P o ls c e  fra n ­
cu sk i b isk u p  z M ans, k s. G ren te , w sk a z u ją c  na d o w ó d  za ch o w a ­
n ie się  O jca  ś w ię te g o  w  d n ia ch  o s ta tn ich  w  R zy m ie . P o k a z a ł 
P a p ież  św iatu  raz je s z c z e  c o  z n a cz y  k a to lic k a  „ f id e s  in tre- 
p id a "  —  w ia ra  n ieu g ię ta . P o d  ty m  zn a k iem  za w sze  z w y c ię ż y m y . 
N ie z łam ał k a to licy z m u  n a jp o tę ż n ie js z y  ru ch  w r o g ó w  K o ś c io ła , 
n ie  u gn ie  on  s ię  w o b e c  n o w o c z e s n e g o  p o g a ń s tw a  i b e zb o żn ic tw a .

Na Niedzielę szóstą po Wielkiejnocy
E W A N G E L IA : J an  X V . 26— 27; X V I . 1— 4.

One (jo czasu mówił Jezus uczniom Swoim: Gdy przyjdzie 
Pocieszyciel, którego ja wam pośle od Ojca, Ducha prawdy, 
który od Ojca przychodzi, on o mnie świadectwo dawać 
będzie: i wy świadectwo wydawać będziecie, bo ze mną od 
początku jesteście. To wam powiedziałem, abyście się nie 
gwszyli. Wyłączą was z bożnic: ale idzie godzina, że wszelki, 
który was zabija, mniemać będzie, że czyni posługę Bogu. 
A to wam uczynią, że nie znają Ojca, ani mnie. Ale to wam 
powiedziałem, abyście, gdy godzina przyjdzie, wspomnieli 
na to, że ja iwm powiedziałem.

Z historii uczniów Jezusowych idących do Emaus uczymy 
się, że. najłatwiej daje się P. Jezus poznać przy łamaniu chleba, 
t. j. w Komunii św.: „I stało się, gdy siedział z nimi u stołu, 
wziął chleb, i błogosławił i łamał i podawał im. I otworzyły 
się oczy ich i poznali go“ . (Łuk. 24. 30). Nic dziwnego, że gdy

Dawca łask przychodzi do duszy, niesie łaski z sobą. Uzdro­
wienia w Lourdes najczęściej się zdarzają podczas błogosła­
wienia chorych Najśw. Sakramentem. Jesteśmy w przededniu 
Zielonych Świąt; najlepiej przygotujemy się na przyjęcie Du­
cha św., przyjmując Chrystusa Pana w Komunii św. Z Chry­
stusem przyjdzie cała Trójca św., a więc i Duch św. ze swymi 
darami: „do niego przyjdziemy, a mieszkanie u niego uczy­
nimy". (Jan 14, 23). Poznanie owoców Eucharystii przełamie 
w nas tak dzisiaj wielką obojętność wobec Chleba, który 
z nieba zstąpił i zapewni nam żywot wieczny: „Kto nie po­
żywa ciała mego..., nie ma żywota w sobie“ .

Przez łączenie się z Jezusem w Komunii św. stajemy się 
w pełniejszym i wyższym stopniu uczestnikami mistycznego 
Ciała Chrystusowego, niż to ma miejsce przy wcieleniu Chry­
stusa w naszą naturę. A Jego chwała, godność i szczęśliwość 
przypada nam obficiej: „jam przyszedł, aby żywot m ia ły
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(owce) i obficiej miały". (Jan 10, 10). „Nie co innego —  mówi 
św. Leon W. Papież —  osiągamy przez uczastnictwo w ciele 
i krwi Chrystusowej, jak, że w to przechodzimy, co pożywamy; 
i tegoż, w którymśmy umarli (jako w swej Głowie mistycznej) 
i byliśmy razem pogrzebani i razemśmy zmartwychwstali, rze­
czywiście w duszy i ciele nosimy". „Przez pożywanie Jego 
ciała —  zauważa inny czcigodny pisarz —  bywamy w Niego 
wcieleni i dlatego z konieczności mamy być tam, gdzie jest 
Chrystus i będziemy wywyższeni". Karmieni Ciałem i Krwią 
Jezusa stajemy się jeszcze bardziej przedmiotem miłości Boga 
niż przez wcielenie się Syna Bożego w naszą naturę; „Ja w nich, 
a Ty we mnie... i umiłowałeś ich, jakoś i mnie umiłował. Ojcze, 
których mi dałeś, chcę, aby, gdziem ja jest, i oni byli ze mną" 
(Jan 17, 23). A  i chwała Jezusowa z Jego przyjściem do serc 
naszych spływa na nas: „A  ja chwałę, którąś mi dał, dałem 
im, aby byli jedno, jako i my jedno jesteśmy" (Jan 17. 22). 
Synod Trullański naucza; „Bóg, który wydał się ofiarą na zba­
wienie ciał i dusz, przyjmujących Go ubóstwia". Podobnie św. 
Cyryl: „Przez pożywanie... stajesz się jednym ciałem i jednej 
krwi z Nim. Nosimy Chrystusa w sobie, przyjmując Jego Ciało 
i Kraw... i jak mówi św. Piotr (2 Piotr. 1, 4) —  stajemy się 
uczestnikami natury Boskiej".

Udział w naturze Boskiej równa się napełnieniu Duchem św. 
Duch św. bowiem całkowicie w szczególny sposób przez naj­
bardziej rzeczywistą łączność mieszka w ciele Chrystusa, przeto 
musi się także rozlewać i na tych, którzy z ciałem Chrystuso­
wym są złączeni. Podkreśla to silnie św. Jan Damasceński, że 
w pożywaniu Eucharystii przez udział w Boskim Ogniu (w Du­
chu św.) powinniśmy się rozżarzyć (jak żelazo w ogniu) Boskim 
żarem i ubóstwić. (Ds fid. ort. 1. 4, c. 13).

Przez zjednoczenie woli naszej z wolą Bożą łączymy się 
z Bogiem —  ściślej przez łaskę poświęcającą —  a przez Najśw. 
iSakrament już wprost z Bogiem jesteśmy jedno, według słów
P. Jezusa: „Ja w nich" (Jań 17, 23). Ks. St. M.

K A L E N D A R ZY K  TY G O D N IO W Y :
29 m aja n iedzie la : M arii M agdaleny de Pazzis
30 „ p on iedzia łek : Feliksa p. m.
31 „ w torek : A n ieli p.

1 czerw ca środa : Błog. Jakuba Strzem ię b.
2 „ czw artek : Sadoka i T ow . mm.
3 „ p iątek: K lotyldy p.
4 „ sobota: Franciszka Car., W ig . Zesłania Ducha Św.

( Po s t  ś c i s ł y )
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„Proroctwo o Papieżach"
Paryski dziennik „La Croix“ (Krzyż) z 27 kwietnia b. r. 

porusza niezwykle ciekawy problem w art. „Koniec świata". 
Chodzi mianowicie o słynną przepowiednię o papieżach, przy­
pisywaną św. Malachiaszowi, arcybiskupowi z Armagh w Irlan­
dii (t  1148). Otóż sprawa ta została ostatnio poruszona przez 
historyków w związku z nową książką uczonego francuskiego 
Demar-Latoura, który w świetle dokumentów w książce swej 
o przyszłych i ostatnich papieżach zastanawia się, czy istotnie 
owa przepowiednia pochodzi od św. Malachiasza, czy też to 
dokument innego nieznanego autora z czasów znacznie później­
szych.

„Proroctwa o papieżach", przypisywane św. Malachiaszowi, 
zawiera godła przyszłych papieży, począwszy od Celestyna II. 
(1143— 44) aż do „końca świata". Są to krótkie, po większej 
części w dwóch tylko wyrazach zawarte symboliczne orzecze­
nia. Wszystkich jest 112. Ostatnie brzmi: „Podczas ostatecznego 
prześladowania św. Kościoła Rzymskiego na stolicy zasiądzie 
Piotr Rzymianin., który będzie pasł owce w wielu utrapieniach. 
A gdy to minie, miasto na siedmiu pagórkach runie a Sędzia 
straszliwy będzie sądził lud swój. Poczym koniec".

Według tych przepowiedni ma po Piusie XI. nastąpić tylko 
siedmiu Papieży. „Proroctwa te o papieżach nabyły znaczenia — 
pisze ks. Spirago —  ponieważ na niektórych, zwłaszcza ostat­
nich Papieżach, bardzo wyraźnie się sprawdziły. Tak np. 
Pius IX ma nazwę „Crux de cruce" (Krzyż z krzyża), co może

Chrześcijańska otw arta  28 lutego b. r. P oleca  m ate- 
Centrala Odzieżowa riały odzieżow e, kon fekcję  dam ską,

m ęską i dziecięcą . S pecja lny dział

J.i B.CbałoDCzaK-Łabędź miarow1y =damski> f ęski 1 dla Prze-^ w i e l e b n e g o  Duchow ieństw a.

Kraków, Floriańska 5 3 .1. p. Duży wyb6r- Ceny bardzo niskie.

oznaczać królewski .dom Sabaudzki, mający w herbie krzyż oraz 
wiele krzyżów i przykrości, zgotowanych Papieżowi. Leon XIII. 
nazwany jest „Lumen in coelo" (Światło na niebie) —  miał 
w herbie gwiazdę i w rzeczy samej był bardzo światłym nauczy­
cielem w Kościele. Pius X. jest „Ignis ardens“ (Płonący 
ogień) —  sam gorzał wewnętrznym ogniem gorliwości a przed 
jego śmiercią zapalił się świat wojną powszechną. Benedykt XV. 
„Religio depopulata" (religią wyludniona) —  kraje chrześcijań­
skie wyludnione lub ludy bez religii w czasie wojny świato­
wej —  oba tłumaczenia wydają się prawdziwe".

Proroctwo to pierwszy raz wydał w r. 1595 Arnold Wion, 
benedyktyn w nader dziś rzadkim dziele p. t. „Drzewo życia" 
(Lignum vitae). Obok tekstu zamieść (ił Wion wytłumaczenie, 
o ile każde proroctwo się sprawdziło. To tłumaczenie dał mu 
Alfons Ciąconus, dominikanin; obejmuje ono pierwsze 74 pro­
roctwa, od Celestyna II. do Urbana VIII. (1143— 11590). O na­
stępnych trzech papieżach (Grzegorz XIV., Innocenty IX. i Kle­
mens VIII.), chociaż żyli za Wioną, nie ma żadnego objaśnienia. 
Dzieło Wioną przełożył na język niemiecki Kar. Stengel, gdzie 
powtórzył proroctwo, zwane Malachiaszowym. Z tegoż źródła 
przedrukowali je inni, czy uznający je za autentyczne, czy też 
odmawiający mu wszelkiej powagi.

Przyczyny, dla których niektórzy odrzucają zupełnie to pro­
roctwo są następujące: 1) św. Bernard, który szczegółowo opisał 
żywot św. Malachiasza i wspomina o nadanym mu przez Boga 
darze proroctwa, żadnych pisanych proroctw nie wymienia; 
2) proroctwo to sprzeciwia się słowom Ewangelii (Mat. XXIV. 
36. Mar. XIII. 32. IT. Piotr. III. 4— 10), że ostatnie chwile świata 
znane są samemu tylko Bogu.

Dla tych powodów niektórzy się posuwają tak dalece, że 
utrzymują jakoby przepowiednie, o których mowa, zmyślone zo­
stały podczas wyboru papieża w r. 1590 przez stronników kar­
dynała Simoncelli, a przez Wioną i Ciaconiego podane zostały 
jako pochodzące od św. Malachiasza. Lecz nie mamy najmniej­
szej racji — jak pisze Ginzel —  żeby obu tym autorom zarzucać 
złą wiarę. Wion wspomina, że ogłasza to proroctwo z dawnego 
rękopisu i że to czyni na żądanie wielu. Więc ono znane było 
przed Wionem. Niesłusznie przeciwnicy twierdzą, że stronnicy 
kardynała Simoncelli je zmyślili, żaden bowiem z historyków 
ówczesnych, piszących o konklawe z r. 1590, nie wspomina, 
żeby tenże kardynał był podany za kandydata do tiary. Zresztą 
■za prawdziwością tych przepowiedni może przemawiać język, 
noszący cechę łaciny z XII. wieku.

O proroctwie Malachiaszowym pisał w ostatnich czasach 
również ks, biskup dr A. Szlagowski. Chrystus nie wszystko 
objawił i Prorokom swym nie wszystko o przyszłości odkrywał. 
Charakterystyczną więc cechą proroctw w Biblii jest ich cząst- 
kowość, bo Prorok niektóre tylko podawał rysy przyszłego 
Mesjasza, św. Tomasz słusznie zaznacza, że do całości pro­
roctwa nie należy, aby w nim nic nie brak było, lecz aby nie 
brak było w nim nic z tego, do czego proroctwo zmierza.

„Zatym w proroctwie Malachiaszowym może być brak wielu 
pośrednich pontyfikatów, bo ono nie zmierza do tego, aby 
wszystkie podać do końca świata. Mogło więc ono pominąć 
z nich wiele, nie tracąc swej całkowitości i nienaruszalności. 
A  więc odmawiam (tym) proroctwom tego, co one w oczach 
wielu, mają najwięcej cennego, t. j. datę końca świata... A jedno­
cześnie podkreślam ich wagę i doniosłość rzeczywistą... Jasne 
światło rzucają na sam kres czasów; ukazują nam Papiestwo 
niepożyte, niewzruszone, niepokonane... A ta prawda jest dla 
nas donioślejsza niż data końca świata".
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MODEL WZNOSZONEJ W  K A TO W IC A C H  K A T E D R Y  ŚLĄSKIEJ.
Dotychczas w ykończono: gm ach K urii D iecezja lnej (z lew ej strony), 
prcsb iterium , które już nakryto prow izorycznym  dachem , oraz funda­
m enty i m ury do w ysokości 1 pietra. Do czasu w ykończenia katedry, 
presbiterium  bedzie stanow iło osobny k ośció ł parafii katedralnej. — 
Plany katedry zaprojektow ali arch itekci: Zygm unt G aw lik i Franci­
szek Mączyński z K rakow a. Cala długość budynku kościelnego od 
portyku aż do zakończenia absydy ołtarzow ej w yniesie 81 mtr., w y­
sokość zaś wraz z kopulą dosięgn ie  95 mtr. Przestrzeń cala budow la 
zajm ie 3890 m. kw ., a kośció ł pom ieści 10 tys. ludzi. P od  fundam enta 
w ykopano ziem i 21 tys. m. sześć., czyli 76 pociągów . Dla sam ej kon­
strukcji żelbetonow ych fundam entów , słupów' i stropów , filarów’ pod 
kopu lę do poziom u posadzki katedry zużytkowano 3.800 m. sześć, 
betonu, do k tórego w zięto  650 tysięcy kg. żelaza, w  postaci prętów  
o średnicy od 6 do 50 mm . Piasku zużyto 2382 m. sześć., czyli 8 po­
ciągów  100 osiow ych, żw iru rzecznego taką samą praw ie ilość,

a tłucznia im ielińsk iego 10 pociągów , cem entu 5 pociągów . 
P ośw ięcen ie  prezbiterium  odbędzie się w drugi dzień Z ielonych  
Świąt z w ielk im i uroczystościam i i z udziałem  masy ludu śląskiego, 
a na tę uroczystość zjadą do K atow ic B isk u p i-Ś lą za cy : X X . Kubina,

G aw lina i Lorek.
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Z żałobnej kroniki
Ś. P. KS. KANONIK JAN R Y C H L IK , proboszcz w Osielcu kolo 

Jordanow a, w icedziekan  dekanatu m akow skiego, rodem  z Z ebrzydo­
w ic, po d łu g ie j ch orob ie  płuc, zakończył sw oje św iątobliw e i praco­
wite życie 18 m aja  br., przeżyw szy lat 57, z czego w  kapłaństw ie 34.

R. i. p.
Ś. P. KS. PROF. ST A N ISŁA W  TENEROW ICZ, kapłan diecezji 

D etroit w  Stanach Z jednoczonych  A m eryki Póln., słuchacz filozofii na 
U n iw ersytecie Jagieli. zm arł w  K rakow ie 21 m aja b. r. Ś. p . Zm arły 
w dniu śm ierci pod w ieczór m iał jechać do L w ow a na Z jazd P olaków  
z zagranicy, tym czasem  popołudniu  zakończył żyeie na skutek n ie­
szczęśliw ego w ypadku zatruty gazem św ietlnym  w łazience. U roczy­
stości żałobne przy zw łokach odbyły  się 24 b. m. w kościele M ariackim 
poczem  ciało przew ieziono do S ęk ow ej kolo Gorlic. R. i. p.
  .

Najszczęśliwszy dzień jego życia
Wśród zastępu męczenników, którzy w Hiszpanii ponieśli 

okrutną śmierć z ręki czerwonych w czasie szalejącego teroru, 
znajduje się również postać sędziwego biskupa Barbastro w Ara- 
gonii, miasta niedawno oswobodzonego przez wojska narodowe. 
Z 7.000 mieszkańców Barbastro ocalała zaledwie znikoma liczba. 
Reszta, z powodu swych katolickich i narodowych przekonań 
padła ofiarą czerwonego żołdactwa. Pośród pierwszych więźniów 
znalazł się również biskup miejscowy. Po tygodniu najsroższych 
katuszy moralnych i fizycznych dostojny pasterz, wiedziony na 
miejsce egzekucji oświadczył oprawcom: „Prosimy Wszechmogą­
cego, by ocalił Hiszpanię. Co się mnie tyczy, to dzień dzisiejszy 
uważam za najszczęśliwszy w moim życiu14. Ostatni?; jego słowa, 
zanim padł pod śmiertelnymi strzałami, przygłuszyły dźwięki 
międzynarodówki. W celi więziennej, w której przebywał, znale­
ziono wyryte w ścianie kawałkiem drzewa słowa: „Przebaczamy 
naszym wrogom. Krew męczeńska jest nasieniem, z którego 
wzrosną nowi chrześcijanie".

Mało słów — 
a dużo czynów

KATO L. STO W ARZYSZEN IE KOBIET O D D ZIA Ł  K RAK O W SK I 
urządziło 18 maja b. r. sw oje doroczne w alne zebranie w  sali portre­
tow ej Domu K atolickiego. Obrady otw orzyła  i przew odniczyła  im 
prezeska księżna Teresa S A P IE ŻY N A . Asystent duchow ny J. E. Ks. 
Biskup ROSPOND, biorący udział w  zebraniu, w e  wstępnym  przem ó­
w ien iu  dał w yraz radości z nader ow ocn ej pracy krakow skiego K.S.K., 
a nawiązując do n iedaw nej audiencji B iskupów  Polskich  u Ojca św., 
w zyw ał P an ie słow am i Najwyższego Pasterza, by i nadal trw ały na 
posterunkach sw ej ch lubnej pracy w A k cji K atolickiej. Jako myśl 
przew odnią w tej pracy wskazał Ks. Biskup ducha ofiary i pośw ię­
cenia, którym  odznaczała się tak bliska  krakow skim  katoliczkom  
kró low a  Jadw iga ; je j św ietlanej postaci złożą hołd kobiety katolickie 
z w ielu  stron Polski na zjeździe 12 czerw ca b. r. w  K rakow ie. Na 
zakończenie udzielił Ks. Biskup zebranym  licznie członkiniom  K.S.K. 
błogosław ieństw a.

W yczerpujące spraw ozdanie z całorocznej pracy K. S. K. w  K ra­
kow ie złożyła sekretarka p. J. FISCHERÓW  A. Praca to napraw dę 
im ponująca rozm iaram i i porządkiem , a zwłaszcza jeśli się zważy, 
że prow adziło ją stowarzyszenie liczące 271 członkiń. Siły dla dusz 
czerpały członkinie K . S. K. w e w spóln ej co kw artał K om unii św., 
w  rekolekciach , nabożeństwach i innych ćw iczeniach  duchow nych; 
członkinie brały  udział w  m iesięcznych zebraniach z referatam i, na 
tematy pośw ięcone g łów n ie  pracy A kcji Katol. i pracy katolicko-spo- 
lecznej. Stow arzyszenie, m im o trudnych czasów  podtrzym yw ało j roz­
w ijało wszystkie sw oje sekcje i zakłady, w spółpracując nadto w  innych 
pożytecznych pracach: T ow . opieki nad ociem niałym i, Tow . „R atujm y 
matki i n iem ow lęta44, w A rcyb. K om itecie Ratunkowym , w  pracach 
Tow . Szkoły L udow ej, L. O. P. P. i b iorąc udział w różnych im pre­
zach katolickich.

Choć pobieżnie trzeba w ym ienić prace, które prow adzi krak ow ­
skie K. S. K. I tak C ZYTELN IA liczyła 492 wypożyczających, po­
siada 9.358 dzieł, nadto liczy 1.933 książek dla m łodzieży. — SEKCJA 
OCHRONY D ZIE C I rozw ija ła  swą działalność w 3 k ierunkach :
1) utrzymywała w 5 krakow skich  szkołach powszechnych św ietlice 
popołudniow e dla dzieci szkolnych, pozbaw ionych  opiek i d om ow ej;
2) dożyw iała ubogą m łodzież i dostarczała je j odzieży szytej prze­
ważnie przez członkinie K. S. K .; 3) zorganizow ała w akacyjną kolonię 
w ychow awcza w Lachow icach  dla 83 dzieci. — K. S. K. prowadziło 
INTERNAT D LA UCZENNIC SZK Ó L ŚREDNICH przy ul. K rupniczej 
L. 38; w  internacie m ieszkało ostatnio 34 uczennic, w  tym 12 córek  
urzędników  państw., 9 córek  nauczycieli, 7 córek  roln ików , córek  
przem ysłow ców  i innych zaw odów  6. R ów nież i dla UCZNIÓW  SZKÓL 
ŚREDNICH PRO W AD ZIŁO  K. S. K. B U R S Ę  przy ul. H elclćw  £3; 
w bursie m ieszkało 24 uczniów. — Zbaw ienna opiekę roztaczało 
także K. S. K. NAD MŁODYMI D ZIE W C ZĘ TA M I, którym  na dworcu 
kolejow ym  udzielono 1942 p orad ; na dworcu kolejow ym  i w se bro- 
nis&u w ydano 14.741 porcy j żyw nościow ych, z tego 6780 bezpłatnych; 
w  dom u noclegow ym  udzielono 12.392 noclegów , z tego 5.116 bez­
płatnie, a 5119 po zniżonych cenach; społeczne b iuro pośrednictw a 
pracy u łatw iło w yszukanie pracy 464 osobom . — K. S. K. prowadzi 
3 KUCHNIE: kuchnia dla in teligencji przy ul. św. Tomasza 31 w y­
dala tanich i bezpłatnych obiadów  i posiłków  168.503; kuchnia dla 
in teligencji przy ul. Franciszkańskiej 4 w ydala 146.592 p osiłk ów ; 
kuchnia ludow a przy u!. Bożego Ciała 24 (na K aźm ierzu) 211.484 
posiłk ów ; wszystkie 3 kuchnie razem  526.579 posiłków . W szystkie 
te 3 kuchnie w spółpracow ały także z A rcyb. Kom itetem  Ratunkowym .

SEKCJA S Z P IT A L N A  K. S. K. obejm ow ała  swą op ieką  wszystkie 
oddzia ły  szpitala św. Łazarza, odw iedzając chorych, podnosząc ich na 
duchu i świadcząc im tysiące drobnych, a cennych usług; staraniem 
Sekcji X . M etropolita Sapieha udzielił Sakram entu Bierzm owania 
70 chorym ; dla kalek  i starców  przy ul. Lubicz, nadto dla wszystkich 
chorych i służby w  szpitalu św. Łazarza urządzono „gw iazdk ę44, roz­
dano 1300 paczek ze słodyczam i; urządzano pogadanki i t. p.

Z tego pobieżnego sprawozdania w idać, jak głęboko społeczną 
i chrześcijańską, a przy tem  i różnorodną jest działalność K. S. K. 
oddziału krakow skiego. Taką pracę musi każdy cenić. Bije z niej 
ofiarność chrześcijańska i m ądra celow ość, a n ic w idać taniej reklam y, 
ni b lagi. Tak pracow ać potrafią tylko katoliczki i dobre Polki. Niechby 
ich jeszcze jak n ajw ięcej zasiliło szeregi krakow skiego K. S. K., h<> 
żniwo w ie lk ie !

Po złożeniu szczegółow ych  sprawozdań ze wszystkich sekcyj 
p. W . KOSTK O W A im ieniem  kom isji rew izy jnej w yraziła zarządowi 
uznanie za pracę i postaw iła w niosek  o udzielenie absolutorium , co 
też zebranie chętnie uczyniło. P od  koniec prezeska księżna Sapicżyna 
przedstaw iła krótko program  pracy na rok  następny; będzie on obe j­
m ow ał pracę jak dotąd w e wszystkich sekcjach, w dziale zaś ideow ym  
przew idu je dokładne zapoznanie się z uchwałam i polsk iego Synodu 
plenarnego i w prow adzanie ich w  życie.

Na końcu w spom nijm y z czcią Tc, k tóre ostatnio odeszły do Boga 
z pracow itych  szeregów  krakow skiego K. S. K. Oto ich nazwiska: 
ś. p .: A nna Żeleńska, Stanisława Ryehłowska, Maria Dem bińska, 
Janina Gautier, Lucyna B ieńkow ska, Krystyna K w iatkow ska, Maria 
Borow iecka, Natalia Doboszyńska, Janina Kos.tanecka, Janina Kutrze- 
ltowa i Maria K rzyw dow a.
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„Nagonka na Stronnictwo Ludowe"
P o d  tak im  ty tu łem  „ P ia s t "  z 22 m aja  b. r. o d p ie ra  za rzu ty , 

ja k o b y  za d z ia ła ln ośc ią  „S tro n n ic tw a  L u d o w e g o "  k r y ły  się  „ o b c e  
a g e n tu r y "  a zw ła szcz a  „K o in in te r n u " . W  a rty k u le  ty m  cz y ta m y  
m ięd zy  in n y m i:

„ Z  o k a z ji  1-m a jo w e g o  św ię ta  ro b o tn ic z e g o  Z arzą d  o k r ę ­
g o w y  „ E n d e c j i "  w  P ozn a n iu  w y d a ł u lo tk ę , w  k tó r e j c z y ta m y  
m ię d zy  innym i, c o  n a stęp u je : „ W  P o ls c e  K om u n a  g ra su je . N ie 
ty lk o  a g ita to rz y  nasłan i z R o s ji i F ra n c ji, n ie ty lk o  to w a rz y sz e - 
ż y d k i z K om in tern u , a le  ca ła  fa lan g a  ich  n ie o d ro d n y ch  u cz n ió w : 
S o c ja liś c i (P P S ), T u r, W ic i, L u d o w c y , S tro n n ic tw o  P r a c y , Z w ią zk i 
K la s o w e  Z a w o d o w e ..."  J ak  w id a ć , u lo tk a  w ym ien ia  je d n y m  tchem  
i na je d n y m  p o z io m ie : a g e n tó w  k o m u n is ty cz n y ch , n a s ła n y ch  
z R o s ji  i F ra n c ji , to w a r z y s z y -ż y d k ó w  z K om in tern u  o ra z  W ic i, 
L u d o w c ó w , a n a w et S tro n n ic tw o  P r a c y " .  W  te g o  ro d za ju  tw ie r ­
dzen iu  w id z i „ P ia s t "  o  ile  n ie g łu p o tę , to  o sz cz e rs tw o .

0  id e o lo g ii  i s z k o d liw e j r o b o c ie  s o c ja lis tó w , T u ru , s o c ja l i ­
s ty c z n y c h  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  i W ic i ca ia  P o lsk a  m a ju ż  u za ­
sa d n ion ą  op in ię , o p a rtą  n ie ste ty  na p ostęp ow a n iu , p ism ach  i w y ­
p o w ie d ze n ia ch  w y b itn ie js z y ch  lu d zi z  ty ch  g ru p . N ie  da  s ię  za ­
p r z e cz y ć , że w  te  s fe r y  p rze n ik a ły  i p rzen ik a ją  id ee  i ce le  p o ­
d ob n e  d o  id e i K om in tern u . K tó r a  z ty ch  gru p  p o tra fi za p rze ­
c z y ć ,  że  nie op ie ra  s ię  na so c ja liz m ie  M arksa, k tó r y  je s t  p rzecie  
o jc e m  ta k że  kom u n izm u  r o s y js k ie g o ?  W sz a k  n aw et i „ W ic i "  
a p o s to łu ją  n ie c o  in n e g o , jak  soc ja liz m  w s io w y " .  S łu szn ie  p isze 
w  te j sp ra w ie  J ó z e f  W ieśn ia k  w  sw e j k s ią żce  „ W ic i  —  A g ra - 
ryzm  —  S iew  w  św ie tle  zasad  k a to lic k ic h " , na str. 161 „W I E L U  
Z  M Ł O D Z IE Ż Y  W IC IO W E J  S Ą  S O C J A L IS T A M I, M A R K S IS T A ­
MI Z  P R Z E K O N A Ń , Z  ID E O L O G II I Z  Ż Y C IA , Z  P O G L Ą D Ó W  
N A  U S T R Ó J  S P O Ł E C Z N O -G O S P O D A R C Z Y  —  N A W E T  N IE  
W IE D Z Ą C  O T Y M , S Ą D Z Ą C , ŻE  S Ą  C Z Y S T Y M I L U D O W ­
C A M I!"  T en że  sam  a u tor  na str. 193 i 194 p o w ia d a , że  sam i 
;h łopi, k tó r z y  b y li  w  R o s ji  p rzed  re w o lu c ją  b o ls z e w ick ą , tw ier ­

dzą , że  „ t o  sa m o m ów ili i c z y n ili b o ls z e w ic y  p rzed  re w o lu c ją , 
c o  teraz  w ic ia r z e " , i d a le j, że  „A Ż E B Y  B Y Ć  K O M U N IS T Ą  W Y ­
S T A R C Z Y  W Y Z N A W A Ć  Z A S A D Y  K O M U N IS T Y C Z N E , C Z Y L I 
N A U K Ę  K A R O L A  M A R K S A ..." .

N ie tw ierd z im y , że  w  P o ls c e  w s z y s cy  c z ło n k o w ie  o rg a n iz a ­
c y j  s o c ja lis ty c z n y c h  i w ic io w y c h , są k om u n istam i, w ie m y  n aw et, 
że  w y p ie ra ją  s ię  te j n a z w y , n ie  m n iej jed n a k  nie da  s ię  za p rze ­
c z y ć ,  że  sp o ra  cz ę ś ć  w y p ie ra  s ię  ty lk o  n a z w y  „k o m u n is ta "  c z y  
„ s o c ja l is t a " ,  a n ie  w y p ie ra  się  te g o , c o  s ię  za  ty m i nazw am i 
k r y je . A  tu  n ie o  n azw ę  p rze c ie ż  idz ie , ty lk o  o  treść !

C o  d o  „S tro n n ic tw a  P r a c y " ,  to  n aw et d z ie ck o  nie u w ierzy , 
b y  s tro n n ic tw o , k tórem u  p a tron u je  Ig n a cy  P a d erew sk i a  p r z y ­
w o d z i g en era ł J ó z e f  H aller —  b y ło  w  ja k im k o lw ie k  p o k re w ie ń ­
stw ie  z k om u n izm em . —  T o  sa m o n a leży  p o w ie d z ie ć  i o  ca ło ś c i 
S tro n n ic tw a  L u d o w e g o , k tó r e  je s t  d a lek ie  o d  id e o lo g ii  k o m u ­
n is ty cz n e j, a n a w et s o c ja lis ty c z n e j, i n ieraz o d ż e g n y w a ło  s ię  o d  
n ich . Że s o c ja liś c i  c z y  w ic io w c y  u siłu ją  p r z e m y c ić  d o  S tron ­
n ictw a  L u d o w e g o  m a rk s is tow sk ie  za p a try w a n ia  —  nie d a  s ię  za ­
p r z e c z y ć . R z e c z ą  S tro n n ic tw a  L u d o w e g o , d o  k tó r e g o  p rzecież  
n ależą  rzesze  s z cz e ry ch  k a to lik ó w  i P o la k ó w , je s t  o d c ią ć  s ię  s ta ­
n o w c z o  i raz na za w sze  o d  ty ch  c z e r w o n y c h  za le ca n ek , a m ło ­
d z ież  w ie jsk ą  w ic io w ą  ra to w a ć  p ó k i cza s  o d  g rzęźn ięc ia  w  je j 
m ętn e j i p o g a n iz u ją ce j id e o lo g ii. W ie m y , że  są  rzete ln e  u s iło w a ­
nia, b y  m łod z ież  w ic io w ą  s k ie ro w a ć  na to r y  z d r o w e g o  ruchu  
lu d o w e g o  i u siłow a n iom  ty m  ż y c z y m y  „S z c z ę ś ć  B o ż e !"  N a k o ­
n ie c  zaś p rzy p om in a m y , że  w ielu  p o w a ż n y ch  lu dzi, k tó r z y  w  o b li­
czu  n ieb ez p iecz eń stw  ra d z ib y  w  P o ls ce  z m o b iliz o w a ć  w szy stk ie  
g ru p y  s to ją c e  na g ru n c ie  ch rześc ija ń sk im  i n a ro d o w o -p o lsk im , 
tw ierd zi, że  p ie rw szy m  w ie lk im  i d e c y d u ją c y m  k rok iem  d o  p raw ­
d z iw e g o  z je d n o cz e n ia  N a rod u  P o ls k ie g o  je s t  szczere  p o rozu m ie ­
nie S tro n n ic tw a  N a ro d o w e g o  i S tron n ictw a  L u d o w e g o . W s z y s tk o  
p rzem a w ia  za  ty m , że  dzień  ta k ie g o  p orozu m ien ia , b y łb y  dn iem  
w ie lk ie g o  w zm ocn ien ia  O jcz y z n y , w e w n ą trz  i na zew n ą trz  k ra ju .

W  ty m  sa m ym  a rty k u le  p isze  d a le j „ P ia s t " :  „ W  osta tn ich  
cza sa ch , p ew n e  w p ły w o w e  cz y n n ik i za cz ę ły  w y w ie r a ć  n ac isk  na 
d u ch o w ie ń s tw o , a b y  u ż y w a ło  a m b on y  d o  zw a lcz a n ia  S tron n ictw a  
L u d o w e g o . N a leg a  się, a b y  p rzed sta w ia n o  w  k a za n ia ch  lu d o w ­
có w , ja k o  p o ru sza n y ch  p rzez  K om in tern , ja k o  a g e n tó w  b o lsze - 
w izm u . N a iw n ość  te g o  p om y s łu , ja k  i je g o  a u to ró w , p rzek ra cza  
w sze lk ie  g ra n ice . P r z y c z y n y  n ie za d o w o le n ia  w si leżą  ja k  na 
d łon i, k a ż d y  je  zna i rozu m ie , k a ż d y  w ie , ja k  je  m ożn a  u su nąć. 
N a śm ieszne p od su w a n ia  lu d o w c o m  sp ręży n  k o m u n is ty cz n y ch  
n ik t s ię  n ie  da  n ab ra ć. W ą tp im y  też , c z y  o w i p a n ow ie  zn a jd ą  
ta k ich  k s ięży , k tó r z y b y  ch c ie li s ię  s ta ć  n arzędz iem  ta k  p r o s ta c ­
k ie g o  k a w a łu " .
IIIIIIIIIIIII l ll ll l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l lt  l lll IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIH IIII l l l l l l l l l l l l l l l l l l i l  || || in  in  u l ll ll ll i  m u  m in  in  in  in  || im  m u  m u  im

Największa w 1’ oisce zapora w odna w  R ożnow ie (fragm enty budow y).
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Nowy port rybacki w  Gdyni.
 .......1111111111 i 111111 i 1111111111111111111111111111111111111 m m m m i  .

My także wątpimy, a to dlatego, że: 1) z ambon nie zwalcza 
się żadnych stronnictw politycznych, tylko ich bezbożne, szko­
dliwe dla dusz i wrogie zasadom Kościoła katolickiego dążenia, 
a 2) dlatego, że Stronnictwo Ludowe jako całość religii kato­
lickiej i Kościoła nie zwalcza, a w swoich szeregach liczy tysiące 
dobrych katolików. Ale właśnie dlatego, że liczy przeważnie ka­
tolików, mamy prawo w ich imieniu żądać, by S. L. nie tylko 
na dole, lecz także w swoich władzach i programach działania 
przyznawało się szczerze do wszystkich zasad katolickich, a od­
cinało się odważnie od wszelkich grup czy stronnictw, które 
Kościół katolicki i jego zasady zwalczają. Na to zgodzą się 
chyba wszyscy uczciwi ludowcy. My zaś bylibyśmy szczęśliwi, 
gdyby inteligent, chłop i robotnik byli przekonani, że Kościołowi 
najszczerzej zależy na tym, by upośledzone warstwy społeczeń­
stwa podnosiły się religijnie, umysłowo, gospodarczo i poli­
tycznie dla osiągnięcia dobrobytu na ziemi i szczęścia wiecznego. 
Czyż nie tak brzmi społeczna nauka Papieży? W jej wskazaniach 
należy szukać jedynie zdrowego rozwiązania trudnych spraw ży­
cia społecznego czyli współżycia ludzi z sobą.

 00000--------

SKŁAD WARSZAWSKI

PRZYBORÓW FOTOGRAFICZNYCH
I PRACOWNIA FOTOGRAFICZNA

Kraków, ul. Szewska 2.
Wykonywa:

W ywoływanie, kopiowanie, powiększenia  
i wszelkie r o b o t y  fotograficzne.

Uroczyste przewiezienie ciała
św. Andrzeja Boboli do Polski

Nasz w ie lk i M ęczennik podniesiony św ieżo do chw ały Świętych, 
z łaski Ojca św . pow raca do kraju. Wyijedzie po n iego  specjalny 
pociąg z w agonem  kaplicą  i z delegacjam i kapłanów , stowarzyszeń 
oraz pobożnych  z ca łego kraju. W yjazd z W arszaw y przez Budapeszt 
dnia 2 czerwca, po drodze odw iedzen ie W en ecji i P adw y; przyjazd 
do Rzymu 4 czerw ca, tutaj pobyt przez 5 dni z fakultatywnym i w y­
cieczkam i do Asyżu i N eapolu ; w yjazd z Rzymu 9 czerw ca. W  p o­
w rotnej drodze już zagranicą przygotow ują się gdzien iegdzie ow a­
cy jne przyjęcia  Św iętego, ale przede wszystkim  droga przez Polskę 
będzie jakby trium falnym  pochodem . W  Zebrzydow icach , Dziedzicach, 
O św ięcim iu będą już przyjęcia , potem  2-dniow e uroczystości w  K ra­
kow ie, potem  przyjęcie  w  K atow icach, 3-dniow e obchody w  Poznaniu, 
a nareszcie, z w stąpieniem  do K alisza i  Lodzi, 17 czerw ca w ieczorem  
zajedzie pociąg  do W arszaw y, gdzie, p o  pow itaniu  na dw orcu  odn ie­
sione będzie  św ięte  cia ło  d o  katedry. Tutaj odbiędą się uroczyste na­
bożeństwa trzydniow e, po których  odprow adzone zostaną re lik w ie  
procesjonaln ie na ul. R akow iecką, gd zie  spoczną, na razie w  kaplicy, 
potem , da Bóg, w now ym  k oście le  K sięży Jezuitów .

P ielgrzym ka do Rzym u zaczyna s ię  oficja ln ie w  Katowicach 
i kończy się  z pow rotem  w  K rakow ie, ale m ożna na d rogę  ku Rzy­
m ow i, zam awiać sob ie  m iejsca  już od W arszaw y, a lbo od stacyj 
pośrednich (K oluszki, P iotrków , R adom sko, C zęstochow a, Z ąbk ow ice), 
a z pow rotem  m ożna tow arzyszyć pochodow i Św iętego od  K rakow a 
do Poznania i od  Poznania do W arszaw y, aby  być  św iadkiem  u ro­
czystych przyjęć. Zapisy na całą p ielgrzym kę lub je j części, w  bardzo

Jak chłop szlachcicem został
(G adka ludow a)

A  by ło  to, jak  było. Bogaty szlachcic, zam ieszkujący w pew nej 
ok olicy  i posiadający olbrzym ie dobra, w pad ł w  rozpacz nieutuloną. 
M ianow icie zaręczył się z p iękną i bogatą panną, a znak je j m iłości 
dla n iego w yrażał się w  przepięknej srebrnej papierośnicy, którą 
m u panienka ofiarow ała  na im ieniny. — Co za radość i pam iątka — 
m yślał szlachcic. — A  na papierośnicy w idn ia ł napis: „m iłości nie 
spije  słońce, ani ją  w yżre zimna rosa — o  m nie śnij kochany, pod­
nosząc do ust pap ierosa " — Nina Stanisław ow i. — Zachw ycony był 
pan Stanisław  (bo  takie im ię jego b y ło ) z papierośnicy i talentu 
narzeczonej. K iedy tylko w yjm ow ał papierosa, pow tarzał słow a w y­
kute w  srebrze : „m iłości n ie spije  s łoń ce" i t. d. —  A le  zdarzyło 
się tak, że m iłość pozostała nadal, a papierośnicę pan Stanisław 
zgubił, będąc na polow aniu  „w  królew skich  lasach". —  Rozpacz roz­
pierała mu serce i piersi. — O głosił w ięc  po całej okolicy, ażeby 
znalazca zgłosił się do pałacu z papierośnicą, za co otrzyma sowite 
w ynagrodzenie.

A  żył sob ie kolo „k ró lew sk ich  lasów " ubogi ch łop ina : Mateusz 
Czyżyk, który spacerow ał często po lesie, ażeby uzbierać to i ow o, 
co B óg zdarzy — trochę drzewa, grzybów , liści i t. d.

Pew nego letn iego poranku w ybraw szy się Mateusz Czyżyk do 
lasu, znalazł pod pn iem  jod ły  srebrną papierośnicę. Co praw da nie 
w iedzia ł co to jest i do czego służy, ale zabrał to „p u d e łeczk o" i po­
łożył w  dom u na piecu — niech sobie leży.

Tym czasem  w  niedzielę w  kościółku  og łosił ksiądz pleban z am bo­
ny, że kto znalazł papierośnicę srebrną, to niech ją odda hrabiem u Sta­
n isław ow i, a otrzym a sow ite w ynagrodzenie. Mateusz, słysząc to, nie 
m ógł ustać w  kościele, a po skończonym  nabożeństw ie pędził do

dom u i zw ierzył się z tem  sw ojej żonie —  k ob iecin ie  obszerniejszej 
od skrom nego pieca, stojącego w  izbie Mateusza.

U radzono, że z pew nością  jest to papierośnica hrabiego Stanisława 
i trzebaby mu ją  oddać. Tak też Mateusz m yślał i m ów ił do żony: 
Oddać to  trzeba, ale eo szlachcic chłopu dać m oże? 25 k ijów  chyba 
i na tein koniec. —  Jak będziesz m ądry i przebiegły , to on ci to 
w ynagrodzenie da —  ino bądź m ądry... upom inała g o  żona.

Radzono nad tem  dużo i praw ie całą noc koło  kom inka, aż rano 
zabrał Mateusz papierośnicę do kieszen i i poszedł do pałacu hrabiego 
Stanisława. A le  do pałacu hrabsk iego w  daw nych ezasach dostać się 
n ie by ło  łatw o. Przy w ejściu  stała służba — u każdych praw ie drzwi 
i n ie puszczała n ikogo. Idzie jednak  Mateusz i stanął w krótce  przed 
bram ą ślicznego pałacu. Tu zastąpił mu drogę w ysoki i barczysty 
mężczyzna, pytając go, p o  co idzie. Był to ekonom  i zarządca dw oru 
w  jed nej osobie. Mateusz w yluszczył mu po chłopsku o  co chodzi.
A  skoro usłyszał ekonom  o papierośnicy, aż podskoczył z radości
i zdziw ienia.

— Chłopie, przecież ty bogaty będziesz —  m ów ił do n iego ekonom . 
A le  w iesz co  — w puszczę cię, lecz pod tym w arunkiem : ile mi dasz 
ze sw oje j n ag rod y? — szepnął do ucha ekonom  Mateuszowi. —  Dam 
panu jedną czwartą część m oje j nagrody. — D obrze! — zgodził się 
ekonom  i Mateusz p ow ęd row ał dalej. A le  w net znów  zastąpił mu 
drogę gruby szpakow aty m ężczyzna i spytał o p ow ód  w kroczen ia na 
„w y sok ie  p rog i". Mateusz opow ied zia ł wszystko.

— Ile  dasz ze sw oje j nagrody? szepnął lokaj do ucha Mateuszowi.
—  Dam  jedną czwartą częśó m ojej nagrody.
— D obrze ! —  zgodził się uradow any lokaj.
Mateusz poszedł dalej, trzym ając w  rękach  baranią czapę i pa­

pierośn icę. A le  znow u zjaw ił się przed nim mężezyzna gruby w  białym  
fartuchu i w  b ia łe j czapce na głow ie , z chochlą w  ręku — i zastąpił 
mu drogę.

—  Idę panie z papierośnicą do pana hrabiego Stanisława _ j— 
pułuął Mateusz odrazi!.
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przystępnych w arunkach w K om itecie organizacyjnym : W arszawa, 
ul. Św iętojańska 15. Tam też otrzym ać można w szelkie objaśnienia 
i w skazów ki.
P R O G R A M  P O W I T A N I A  R E L I K W I I  Ś W . A N D R Z E J A  B O B O L I  

W  K R A K O W I E
Ustalony został następujący program  przyw iezien ia do K rakow a, 

w drodze do W arszaw y, re lik w ii św. A ndrzeja  i połączonych z tym 
uroczystości:

Sobota, 11 czerw ca: w czesnym  rankiem  wyjazd specjalnego p o ­
ciągu do Zebrzydow ic, gdzie około godziny 8 nastąpi pow itanie 
pielgrzym ki w iozącej re likw ie Św iętego. P ielgrzym ka przez Dziedzice 
przybędzie do Oświęcim ia, gdzie podczas trzygodzinnego postoju 
odbędzie się nabożeństw o i składanie hołdu re likw iom  w edług pro­
gram u ustalonego przez kom itet m iejscow y. P o  krótkich  postojach 
w  Chrzanowie, Trzebini i K rzeszow icach, pociąg z relikw iam i przy­
będzie do K rakow a o godzin ie 18. Tu na dw orcu  odbędzie się po­
witanie re lik w ii, przy czym chór k leryków  odśpiew a kantatę. Od 
dw orca w yruszy następnie procesja przez ulicę Basztową, Barbakan 
i ulicę Floriańską na Rynek. W  procesji tej wezm ą udział parafie 
krakow skie, bractw a i stowarzyszenia relig ijne, organizacje. 0  go ­
dzinie 19.15 rozpocznie się nabożeństw o ku czci św. A ndrzeja  z ka­
zaniem ks. S. Jarosza T. J., zakończone błogosław ieństw em  relikw iam i 
przez JE. K sięcia  M etropolitę A. Sapiehę. Z Rynku procesja  ulicami 
Grodzką, D om inikańską. P otock iego i K opern ika uda sic do kościoła  
Serca Jezusow ego, gdzie odśpiew ane zostanie Te Deum . Świątynia 
będzie otwarta całą noc dla naw iedzeń re lik w ii Świętego.

Niedziela. 12 czerw ca: Msze św. rozpoczną się już o  północy 
i trw ać będą do godz. 10. k iedy rozpocznie się suma pontyfikalna 
z kazaniem. Popołudniu będą dalsze nabożeństwa dla pielgrzym ek 
i odpraw ione zostaną uroczyste nieszpory z kazaniem.

Poniedziałek , 13 czerw ca: z rana o godz. 6 prym aria, następnie 
o godz. 8 Msza św. odpraw iona przez JE. K sięcia  M etropolitę K ra ­
kow skiego. po której nastąpi odprow adzenie re lik w ii na dworzec. 
O godzin ie 10 pociąg z relikw iam i w yruszy z K rakow a w  kierunku 
Katowic-

Co nam  piszą
O B C H Ó D  R E R U M  N O V A R U M  W  B IA Ł E J

Od szeregu lat urządzamy tutaj w tym ośrodku robotniczym 
obchód ku uczczeniu Encyklik społecznych z pochodami po Bia­
łej i Bielsku. W  tym roku miasta Biała i Bielsko osobno urzą­
dziły ts uroczystości. Biała 15 maja do południa, Bielsko zaś 
po nabożeństwie majowym po południu. Obie uroczystości ścią­
gnęły szeregi zorganizowanych w rozmaitych Stowarzyszeniach 
religijnych, oświatowych i zawodowych ze sztandarami. W  B ia łe j 
po nabożeństwie i okolicznościowym kazaniu, wypowiedzianym 
przez ks. p ro b . kan . S zn eid ra , odbyła się w Domu Katolickim 
akademia, na której pięknie i pouczająco przemówił red. z Ka­
towic p. Stan. S o p ick i, poczem ks. p ro f. M ą czy ń sk i odczytał sto­
sowne rezolucje, między którymi najważniejsza dla świata pracy 
była rezolucja, domagająca się uwłaszczenia mas i wprowadzenia 
ustroju korporacyjnego w Polsce. -

— Cu, z papierośnicą? W  sam raz trafiłeś. Pan hrabia w ypraw ia 
dziś zaręczyny i jest w e w spaniałym  hum orze, zostaniesz w ynagro­
dzony sow icie. Ja sam cię zaprow adzę; ale ile  m i dasz ze sw ej na­
grod y? —  Dam  panu p ołow ę z tego w szystkiego — rzek ł Mateusz. — 
D obrze! bardzo dobrze! — w al tym i drzw iam i — a ja b iegnę oznajm ić 
matce pana —  podyrdał beczkow aty kucharz. — I tak Mateusz Czyżyk 
dostał się przed ob licze hrabiego Stanisława.

—  Co żądasz w  nagrodę — spytał Mateusza hrabia?
— Co m ogę żądać? co chłop może w artać — 100 k ijów  upraszam 

jaśnie pana i w ięce j n ic — skłonił się chłop do kolan.
•—  A le  co ty p leciesz? — żachnął się hrabia Stanisław.
Mateusz jednak  trw ał w  sw oim  uporze — i ani rusz nie ustąpił.
Przyszedł ojeiec hrabiego Stanisława i przekonyw ał Mateusza, 

że mu się nagroda należy; w ięc niech m ów i Mateusz, czego żąda 
w  nagrodę, a w  dzisiejszym  tak radosnym  dniu dostanie wszystko. 
Mateusz pow tarzał w  kółko jedno i to samo. — Rozgniew ało to 
w końcu hrabiego Stanisława i zawołał służbę. —  W yprow adzić mi 
go do osobnej sali, ja  sam w ym ierzę mu karę.

Za  chw ilę stała law a i  hrabia Stanisław z trzciną długą w reku. 
Mateusz popatrzył na ław ę i rzek ł spok ojn ie : jaśnie panie — z m ojej 
nagrody ob ieca łem  dać jedną czwartą część ekonom ow i.

— Zaw ołać ekonom a . — rozkazał hrabia. Jaką część nagrody 
ekonom  przyją ł? — zapytał ekonom a. — Jedną czwartą część. — 
D obrze! — R ozciągnęli go  na ław ie i w sypał hrabia Stanisław 
25 k ijów  przerażonem u ekonom ow i.

— Teraz k o le j na cieb ie Mateuszu — rzekł hrabia, — Jeszcze 
nie jaśnie panie. Obiecałem  jeszcze jedną czwartą część lokajow i, 
w ięc należy mu się —  rzekł chłop.

Zaw ołano lokaja. — Ile żądał lokaj nagrody? — spytał dziedzic 
lokaja. —  Jedną czwartą część — potw ierdził lokaj. — D obrze. — 
WsypaDo przerażonem u loka jow i 25 k ijów , jak amen. —- No — '50 ki-

W B ielsk u  pięknie przemówił ks. kan. K a sp e r lik , a przed ko­
ściołem referat okolicznościowy wygłosił p ro f. S ła w iń sk i z Ka­
towic. Oprócz tej zewnętrznej uroczystości nakazano po sto­
warzyszeniach i organizacjach w stosownych odczytach pogłę­
biać znajomość encyklik i coraz bardziej przejmować się tą 
wielką ideą ruchu chrześcijańsko-społecznego.

Dobrzeby także było, aby niedziela 15 maja lub koło 15 maja 
była w  ca łe j P o ls c e  uroczyście święcona przez świat pracy, aby 
na tę niedzielę była dozwolona zb ió rk a  na ce le  o ś w ia ty  r o b o tn i­
c z e j, aby to był dzień z góry zastrzeżony tylko dla robotnika 
chrześcijańskiego a nie kolidował z rozmaitymi tygodniami Czer­
wonego Krzyża, Białego Krzyża i t. d. Smutnie to wygląda, że 
socjaliści mieli w niedzielę 1 maja zbiórkę po całym mieście 
a organizacje katolickie takiej zbiórki na 15 maja dostać nie 
mogły. Władze Akcji Katolickiej i Ch, Z. Z. powinny w tym 
względzio stanowczo poczynić odpowiednie kroki!

M IKUSZOW ICE kolo BIAŁEJ
Niedawno tem u parafianie M ikuszowic bialskich, m alowniczej 

w iosk i, rozsianej u podnóża M agórki na praw ym  -brzegu rzeki Biiałki, 
obchodzili rzadką a zarazem  w ielką  uroczystość prym icyj dw óch 
rod aków  ks. ks. Tadeusza Czerneka i ks. Jana K lim czaka.

Chociaż poranek  n iedzieli W ielkanocnej zbudził się chłodny, 
-ponury, tłum ne rzesze parafian, przepełn ionych  n iecodzienną radością 
posp ieszyły  na g łos dzwonu Zm artw ychw stania P ańskiego ku k ościo­
łow i, by stamtąd w yruszyć w  procesji na przyw itanie młodych 
lew itów .

Rozkołysały s ię  dzwony, gdy d o  sędziw ego, tonącego w  kwiatach 
kościółka  w stępow ali prym iejanci W otoczeniu kMkunaistu księży, 
orkiestry, organiizacy-j i w reszcie niezliczonych tłum ów  ludu m iejsoo- 
w ego  i w iosek  okolicznych.

P ierw szą Mszę św. odpraw ił Ks. Jan K lim czak w  asyście Ks. kan. 
K-orzonkiowicza, jak o m-anudiuktorai i  m łodszych k o le g ó w  jako asy­
stentów. Następną Mszę św . poprzedziło  p łom ienne kazanie Ks. prof. 
Józefa Skudrzyka, katechety g im nazja lnego obydw u  pirymicjantów. 
Prostym i słow y, o godności i  trudnych obow iązkach kapłańskich  w  dzi­
siejszych  podm inow anych kom unizm em  czasach p rzem ów ił kaznodzieja 
d o  zebranych.

Po kazaniu rozpoczęła się druga, celebrow ana przez Ks. Tadeusza 
Czerneka uroczysta Msza św., w  asyście Ks. dziekana Rączki i k le­
ryk ów , uśw ietniona w ystępem  chóru  p od  batutą p. prof. Musiała, 
k tóry  odśpiew ał Mszę św. łacińską i  hymn prym icyjny „Jam  non 
-dfleam..." „Już nie nazw ę W as sługam i, ale przyjaciółm i Sw oim i..", 
i utw oram i m uzycznym i Kwartetu skrzypcow ego z partią solow ą 
p. Św ierka.

R zewnym  i nade-r podniosłym  m om entem  uroczystości było  -udzie­
len ie  przez prym icjantów  K om unii św . sw oim  rodzicom  i najbliższej 
rodzinie —  akt w dzięczności za troskliw ą op iekę rodzicielską, w y­
chow anie, w ykształcenie, ich m odlitwy, przykłady i cnoty, którym  
m ają d o  zaw dzięczenia szc-zęście sw ego  kapłańskiego pow ołania.

P o ukończonym  nabożeństw ie spoczęły  ręce mło-dych kapłanów  na 
g łow ach  zebranych z kapłańskim  błogosław ieństw em  na ustach.

Kończąc k rótk i o-pis w rażeń z najp iękn iejszego dnia w  ostatnich

jów  dla was ch łop ie  — rzekł rozbaw iony hrabia. — Jeszcze n ie : bo 
połow ę obiecałem  dać grubem u kucharzow i, a on  przyjął z radością. 
Zaw ołać kucharza. — Przyszedł kucharz, czerw ony jak burak, albo 
pom idor. — Ile żądałeś nagrody — zapytał hrabia, —  Obiecał mi 
jaśnie panie dać połow ę, w ięc przyjąłem . — Naturalnie., bardzo 
dobrze! — krzyknął hrabia i rozłożono kucharza na law ie, dając mu 
połow ę nagrody, t. j. 50 k ijów .

Tak w ięc Mateusz w yczerpał nagrodę i nie zostało n ic dla niego. 
H rabia Stanisław aż zataczał się ze śm iechu i cały d w ór huczał 
z radości, jak ul z tej n iespodzianki i m ądrości Mateusza.

— Muszę cię jednak nagrodzić człow ieku za tw oją uczciwość — 
rzekł hrabia. Pow iedz, co chcesz w  nagrodę. — Mateusz przyciśnięty 
do muru, rzekł skrom nie: Jabym  pragnął dostać stare siodło od 
pana dziedzica w raz ze wszystkim i przyrządam i. — Ależ, dam ci 
now e — rzekł hrabia. — Nie, ja chcę stare siodło —  upierał się 
Mateusz.

— D obrze. —  Zaprow adził lokaj Mateusza do stajni. W  stajni 
jednak służba w iedziała  o  chytrości Mateusza i zażądała pism a od 
hrabiego. P oszedł w ięc Mateusz do hrabiego, a ten w ypisa ł mu 
z radością, że daruje M ateuszowi stare siodło w raz z przyrządam i. 
Mateusz schow ał kartkę, ale nie poszedł do stajni, a prosto do domu.

H rabia Stanisław m iał osobną jeszcze i dość pokaźną posiadłość* 
przezwaną „Stare S iod ło". I o  to „S tare S iod ło " chodziło Mateuszowi. 
W ybrał się przeto rano do zarządcy „S tarego S iod ła" i pokazał mu- 
pism o hrabiego Stanisława. Przerażony rządca przybiegł pędem  do 
hrabiego, dlaczego oddal „S tare S iod ło" ni stąd ni z ow ad chłopu. 
H rabia n ie m óg ł w yjść z podziw ien ia nad przebiegłością  i cliytrością 
chłopa. „S łow a  pańsk ie" muszą jednak dużo znaczyć. Postanow ił 
przeto hrabia oddać Mateuszowi „Stare S iod ło" i m ianować go 
szlachcicem . W INCENTY KU GLIN. ~
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laitaoh w  życiu parafii m ifcuszow ickiej, życzę W am  Nec-prezbiterzy 
im ieniem  W aszej rodzinnej w iosk i obfitości łask Bożych na ciern istej 
drodze kapłańskiego żywota w  pracy duszpasterskiej i w  pozyskiw aniu 
dusz dla Boga. , Parafianin.

K R A K Ó W  KU CZCI Ś W ..SA L W A T O R A  Z HORTY
W  niedzielę, dn ia  15 maja 1938 r. odbyły  się w koście le  0 0 . Re­

form atów  w  K rakow ie uroczystości k u  czci n ow o kanonizow anego 
św. Salw atora z H orty, zakonnika Braci M niejszych. Po nieszporach 
o godz. 5, w yruszyła uroczysta precesja z kościoła na Płac Szczepański, 
prowadzona przez J. E. Ks. B iskupa Dr Rcsponda, re likw ie w  czasie 
p rocesji n iós ł Ks. prałat Jeż, zaś obraz św. Salwatora n ieśli na 
ram ionach k lerycy  zakonu Braci M niejszych. — W  p rocesji prócz 
licznego kleniu św ieck iego  i zakonnego, w zięły  udział Bractwa z k o ­
ścioła  0 0 . B ernardynów , oraz licznie zgrom adzeni w iern i. Po pow roc ie  
d o  k ościo ła  odśp iew ano Te Denni, poczem  J. E. Ks. Biskup Rospond 
u dzielił w iernym  błogosław ieństw a. P o skończonym  nabożeństwie 
odbyło się -ucałowanie relikw ii św. Salwatora.

Z Ż Y C IA  K ATO LICK IEG O  STO W ARZYSZEN IA M ŁO D ZIEŻY 
MĘSKIEJ W  OKRĘGU MOGILSKIM

W  dniu 10 kw ietn ia  b. r. odbył się w  M ogile O kręgow y Zjazd 
oddzia łów  K. S. M. M. tegoż okręgu . Zjazd poprzedziła  uroczysta Msza 
św ięta w  kościele klasztornym  0 0 . Cystersów. W  czasie Mszy św. 
d ruhow ie przystąpili do Kom unii św., po odpraw ionych poprzednio
S-dniowych rekolekcjach  otw artych. Podniosłe przem ów ien ie w y ­
g łosił d o  druhów  O. Augustyn. Po nabożeństw ie odbyły s ię  narady 
w  ogn isku  K. S. M. M. oddziału M ogilsk iego. Zjazd ok ręg , w ybrał 
k ierow nictw o O kręgow e, k tóre  zabrało się energicznie do pracy 
w terenie.

Dnia 1 m aja b. r. urządzono w  M ogile otw arcie sezonu sportow ego, 
przy udziale k ilkudziesięciu  druhów  zaw odn ików  z oddziałów . Zaw ody 
rozpoczęto w ym ianą hasła, odśpiew aniem  „M y chcem y Boga* oraz 
przem ów ien iem  dli. Marsa Stanisława, naczelnika sport, w  okręgu. 
Na program  zaw odów  złożyły s ię  b ieg i, a to na 1000 ni. dla juniorów , 
w  który-m I-sze m iejsce zajm uje dli. Szczupak P iotr z oddziału  Raci­
borow ice , b ieg  na 2000 m. dla- starszych I-sze m iejsce zajm uje druh 
Nawara W ładysław , oddział Bieńczyce. B ieg 100 m. I-sze m iejsce

zajął dh. G órn icki Z bign iew  oddział M ogiła; w pchnięciu  kulą I-sze 
m iejsce zajm uje dh. Mars Stan., oddział Ł ęg ; w grze w siatków kę 
1-sze m iejsce zajm uje drużyna z oddziału M ogilskiego. Na zakończenie 
zaw odów  p rzem ów ił d o  druhów  dh. naczelnik okr. Mars Stan., pod 
którego  sprężystą ręką zaw ody zostały przeprow adzone; następnie 
cdibylo się rozdanie dyplom ów  i nagród, apel, w ym iana hasła, odśp ie ­
w anie hym nu „H ej d o  apelu*. D ruhow ie stojąc w  zdecydow anej i karnej 
podstaw ie, zam anifestow ali gorąco  iprzy tłum nie zebranej publiczności, 
że sztandarem -naszym będzie zawsze Krzyż i sre-brnopióry orzeł i pod 
tymi znakam i trw ać zaw sze będziem y, przyczyniając się w  myśl 
naszego hasta do budow ania Polski Chrystusowej. Dzielna m łodzież 
sportow a okręgu  M ogilskiego postanow iła, że ok ręg  M ogilski musi 
się stać w  naszym Stow. K rakow skim  jednym  z najlepszych. G otów !

(R. W .)

O kręgow y Zjazd Oddziałów  KSMM. w M ogile —  otw arcie sezonu
sportow ego.

Bilans rocznjr Komunalnej Kasy Oszczędności miasta Krakowa na dzień 31 grudnia 1937 r.
STAN CZYNNY STAN BIERNY

Złotych
Kasa i sum y do d y s p o z y c j i ........................................................ 3,100.968.37
K upony o d  pap ierów  w artościow ych  .  ............................  161.529.96
W aluty o b c e ........................................................................................  1.030 31
Papiery w a r t o ś c i o w e ...................................................................... 7,810.422.07
Lokaty w  bankach  i kasach o s z c z ę d n o ś c i ............................  4,186.096.71
W eksle zdyskontow ane i p ożyczk i w e k s l o w e ...................  7,793.160.03
R achunki b ieżące otw artego  k r e d y t u .....................................  3,374.377.25
P otyczk i term in, na zastaw pap. w artość, i kosztow ności 1,725.964.—

„ na skrypty d ł u ż n e ........................................................  8,570.579.60
„ h ip o t e c z n e ..........................................................................  22,690.051.13

N ależności z tyt. u k ład ów  konw ers. na Bank A kcep tacyjny  1,811.879.60
Odsetki z a l e g ł e .........................................................................................1,351.312.61
N i e r u c h o m o ś c i ............................   3,315.062.41
R u c h o m o ś c i .............................................................................................  81.167.—
Różne a k ty w a ........................................................................................  376.927.83
Sum y p r z e c h o d n ie ..................................................................................  569.53

66,351.098A1
D e p o z y t y .................................................................................................. 3,833.814.32
I n k a s o ......................................................................................................  16.553.16
P ok rycie  F unduszu E m ery ta ln eg o ..............................................  2.279.590.95

72.481.056.84

Złotych
K apitał zak ładow y . .  .................................................................  200.C00.—
Fundusz z a s o b o w y ........................................................................... 3,880.943.08

„ w y r ó w n a w c z y ...................................................................... 704.233.24
„ am ortyzacji n ie r u c h o m o ś c i .......................................... 219.073.80

W kłady o s z c z ę d n o śc io w e .................................................................  56,682.866.10
R achunki c z e k o w e ..............................................................................  3,452.692.—
Zobow iązan ia  i n k a s o w e .................................................................  109.35
Różne p a s s y w a ...................................................................................  747.679.64
Sum y p r z e ch o d n ie ...............................................................................  279.076.04
N adw yżka za r. 1937 .  ............................................................. 184.425.16

66,351.098.41
Różni za d e p o z y t y ...............................................................................  3,833.814.32
Różni za i n k a s o .................................................................................... 16.553.16
Fundusz e m e ry ta ln y ........................................................................ • 2,279.590.95

72.48! .056.84

STRATY Rachunek strat i zysków za rok  1937 ZYSKI

Odsetki i p r o w iz je ...............................................................................
K oszty h a n d l o w e ...............................................................................
A daptacje  w  n ieruchom ościach  i w ydatki adm inistracyjne
A m ortyzacja  n ieruch om ości i r u c h o m o ś c i ............................
O dpisy w ierzytelności w ątp liw ych  . . .  • .......................
R óżne r o z c h o d y ....................................................................................
F unduszow i w y ró  w naw . za zw yżki kursow e na pap. w artość. 
N adwyżka za rok  1937 ......................................................................

Złotych 
3,781.289.21 

990.874.90 
100 781.35 

68.028 72 
46.295.53 

227.416.35 
697.588.38 
184.425.16

6,096.699 60

Złotych
O dsetki i p r o w i z j e ..........................................................................  5.132.795.01
D ochody z n ie r u c h o m o ś c i ............................................................  95.917.05
O dzyskane w ierzytelności w ą t p l iw e .......................................... 38.213.67
Zw rot kosztów  a d m in istra cy jn y ch ..............................................  10.434.31
Różne d o c h o d y ..................................................   121.751.18
Zw yżki kursow e na papierach  w a r to ś c io w y c h ................... 697.588 38

6,096.699 60

Naczelnik rachunkowości:
(—) Prokurent Marian D reszei

Dyrekcja Komunalnej Kasy Oszczędności miasta Krakowa: Komisja Rewizyjna:
( —)  J ó z e f  D o ra w sk i  (— ) D r  R om a n  B ogda ni (—) Z yg m u n t J óze fczy k  ( — ) D r  K a zim ierz  K u m an ięck i  (— )  S tefan  C zerw ien iec

~ ) D r  J ó z e f  M uczkow ahi ( —) In ż, K a ro l R ó lle  (— ) D r  Stanialaw  C h od orow sk i  ( — ) D r  B o les ła w  C zu ch ajow ski  ( - )  D r  Julian N ow ak ( —) R u d o lf Żak,
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NOWOOTWARTY SKŁAD PAPIERU
POLECA w w ielkim  w yborze  wszel-

i przubordw piśmiennych kie Przybory piśm ienne,
J kancelaryjne i szkolne —

po cenach konkurencyjnych

i

Chrześcijański Magazyn Konfekcji i Materiałów
P oleca m ateriały odzieżow e, B ielskie, 
T om aszow skie i Łódzkie, — Ubrania 
m ęskie, płaszcze dam skie i m ęskie, 

MUNDURKI STUDENCKIE 
Specjalny dział miarowy.

Ceny przystępne. Wykonanie solidne.

Kraków, ul. Grodzka 7. 1 piętro

Dola kobiety i dziecka w  Sowietach
W  B erlin ie  o p u b lik o w a n o  b roszu rę  „ S o  leb t d er ru ssisch e 

A r b e it e r !"  ( „ T a k  ż y je  r o b o tn ik  r o s y js k i" ) .  —  W ia d o m o ś c i 
w  k s ią żce  te j za w a rte  są  p ew n e , g d y ż  o p ie ra ją  się  n a  d o k u ­
m en ta ch  b o ls z e w ick ich . C zy ta n ie  te j b ro szu ry  w strz ą sa ją c e  sp ra ­
w ia  w ra żen ie , g d y ż  p o z n a je m y  z n ie j, ja k  straszn ie  ciężk im  
i n ęd zn ym  je s t  b y to w a n ie  w a rstw  p r a c u ją c y c h  w  S o w ie ta ch . 
W y s o k ie  c e n y  na a r ty k u ły  n a jp ie rw sze j p o trz e b y , n ie zw y k le  
n isk ie  w y n a g ro d z e n ia  p r z y  n ie p ra w d o p o d o b n y m  w y zy sk iw a n iu  
w sz y s tk ich  sił i en erg ii p ra co w n ik a , stra sz liw a  n ęd za  m ieszk a ­
n iow a , nie s ta n ow ią  b y n a jm n ie j je d y n y c h  i n a jw ię k sz y ch  „ z d o ­
b y c z y "  s o w ie c k ie g o  p ro le ta ria tu , o b o k  n ich  b o w ie m  z a n o to w a ć  
n a leży  n ie o b licza ln e  k r z y w d y  sp o w o d o w a n e  p rzed e  w szy stk im  
ro zb ic ie m  r o d z in y  i w  s z c z e g ó ln o ś c i o d b ija ją c e  s ię  n a  d o li  k o ­
b ie ty  s o w ie c k ie j i d z ie ck a . P isze  o  ty m  w sp om n ia n a  b roszu ra  
ob szern ie  w  rozd z ia le  za ty tu ło w a n y m  „M a tk a  i d z ie c k o " .

B o ls z e w ic y  w  p ro p a g a n d z ie  s w o je j g io s z ą  d o k o ła , że  k o ­
b ie ta  w  S o w ie ta ch  „ c ie s z y  się  n a jw ięk szą  w o ln o ś c ią " , a d z ie c i 
s o w ie ck ie  są  „n a js z c z ę ś liw s z ą  m łod z ież ą  ś w ia ta " . W  p r a k ty ce , 
je ś li id z ie  o  „ w o ln o ś ć " ,  k o b ie tę  s o w ie ck ą  is to tn ie  „ z w o ln io n o "  
o d  w ła ś c iw e j je j  p ic i o b o w ią z k ó w , a le  je d n o cz e ś n ie  p o z b a w io n o  
ją  p raw , k tó r y m i k o b ie ta  c ie s z y  s ię  n aw et u lu d ó w  n a jn iże j 
s to ją c y c h  p o d  w zg lę d e m  cy w iliz a c ji . R u jn u ją c  in s ty tu c ję  m a ł­
żeń stw a , ja k o  zn am ię  „ z g n iłe g o  p orzą d k u  b u r ż u a z y jn e g o "  
i w p ro w a d z a ją c  „w o ln e  w s p ó łż y c ie  p łc i "  cz y li  t. zw . „m a łż e ń ­
s tw a  s o w ie c k ie " , sk a za n o  przed e  w szy stk im  k o b ie tę  na p ra w ­
d z iw ą  n ie w o lę  ch u ci, rozsta n ie  s ię  b o w ie m  s o w ie c k ic h  „m a ł­
ż o n k ó w "  o d b y w a ć  się m oże  na p o d s ta w ie  z w y k łe g o  za m e ld o ­
w an ia  je d n e g o  ty lk o  z m a łż o n k ó w . S tą d  p r a k ty cz n e  w ie lożeń - 
s tw o  a ta k że  w ie lo m ę stw o , u p o d le n ie  i p oh a ń b ien ie  g o d n o ś c i 
k o b ie c e j .  W  ślad  za ty m  p o sz ło  p o ru b s tw o  i n aw et k a z iro d z tw o , 
a d a le j —  p raw n ie  d o z w o lo n e  —  sp ęd za n ie  p łod u , c ię ż k ie  c h o ­
r o b y , k a le c tw o  i śm ierć. W  rok u  1935 w  je d n e j ty lk o  M osk w ie  
o fic ja ln ie  s tw ie rd z o n o  155 ty s ię c y  w y p a d k ó w  sp ęd zen ia  p łod u  
a ty lk o  70 ty s ię c y  urodzeń* G ro z iło  to  tak  w ie lk ą  k a ta stro fą , 
że  w  r. 1936 sam e w ła d ze  s o w ie ck ie  z a k a za ły  sp ęd za n ie  p łod u . 
W p ły n ę ło  to  jed n ak  na d a lsze  p o g o rsz e n ie  d o li k o b ie ty  s o ­
w ie ck ie j. N ie trzeb a  za p om in a ć, że o k o ło  40 p r o ce n t sił r o b o ­
c z y c h  w  o g ó le , a je s z c z e  w ię k sz y  o d s e te k  w  p rzem y śle , s ta ­
n ow ią  w  S o w ie ta ch  k o b ie ty , zn a czn ie  g o r z e j o d  m ęż czy z n  w y ­
n ag ra d za n e  i tra k tow a n e . Z w iąza n e  z w a rszta tem  p r a c y , trw a ć  
m uszą  na sta n ow isk u  n ieraz d o  o s ta tn ie g o  dn ia  c ią ży . B rak  
k lin ik  i za k ła d ó w  p o ło ż n ic z y c h , b rak  n a je łem en ta rn ie jsz y ch  
u rząd zeń  h ig ie n iczn y ch  c ię ż k i lo s  k o b ie ty  s o w ie c k ie j je s z cz e  
b a rd z ie j p o g a r sz a ją . U rod zon e  w  ty ch  w a ru n k a ch  dz ieci o d  razu 
zd ane b y ć  m uszą  na ła sk ę  losu . M atka z a ją ć  s ię  nim i n ie m oże , 
p a ń s tw o , nie p o s ia d a ją c  o d p o w ie d n ich  p r z y tu łk ó w  i o g r ó d k ó w  
a n aw et n iezb ęd n e j b ie lizn y , n ie p otra fi, rośn ie  w ię c  śm ierte l­
n ość , a o b o k  n ie j za s tęp y  m ło d o c ia n y ch  b a n d y tó w , b e zd o m n y ch  
w łó c z ę g ó w , s ta n o w ią cy ch  p ra w d ziw ą  p la g ę  ży c ia  s o w ie c k ie g o . 
N ieu n ik n ioną  w  ty ch  w a ru n k a ch  k o n se k w e n c ją  je s t  w ie ń czą ce  
o s ła w io n e  w  ca ły m  p ra w o d a w stw ie  so w ie ck ie  p ra w o , w p ro w a ­
d z a ją ce  k a rę  śm ierci d la  m ło d o c ia n y ch  p r z e s tę p có w , p o c z ą w sz y  
ju ż  o d  d w u n a ste g o  rok u  ży c ia .
r.uiiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiii

ZEBRANIE POW IATO W EG O  TOW . P S Z C Z E L A R S K I E G O
z odczytem  odbędzie s ię  w  n iedzielę, dnia 29 b. m. o godz. 10-tej 
w  sali w ykładow ej przy ul, św. Jana 20, I p. Uprasza s ię  członków  
ó przybycie ’. ' ' .......... .................................................

Z Polski
W  JARO SŁAW IU  uczennice i nauczycielki szkoły im. K rólow ej 

Jadw igi zw róciły  się do ks. biskupa Bardy w  czasie jego wizytacji 
kanonicznej z prośbą, aby w  m iejsce m odlitw  kościelnych o kanoni­
zację św. A ndrzeja  B oboli dołączyć do m odlitw  ogólnych prośbę na 
intencję beatyfikacji Jadw igi, a do m łodzieży innych szkół żeńskich 
w  kraju k ieru ją  za pośrednictw em  prasy w ezw anie, by i one przy­
łączyły się do te j akcji.

M ŁODZIEŻ A K A D E M IC K A  w  liczbie 3 tysięcy' z różnych miast 
uniw ersyteckich  w P olsce zjechała się 22 b. in. na Jasnej Górze na 
doroczną pielgrzym kę pod przew odem  sw ego opiekuna, ks. Biskupa 
Szlagow skiego i poza odpraw ien iem  w spólnych  nabożeństw dala 
pośw ięcić kopię, sw ego ryngrafu-w otum  dla przesiania generałow i 
Franco do H iszpanii.

W  K SZTA ŁC IE  parzenicy góra lsk ie j złote wotum złoża na Jasnej 
G órze 29 b. m. grom ady harcerzy - zuchów  dla uproszenia Matki 
Boskiej o  dalsze patronow anie harcerstwu.

MINISTER BECK pojechał do Szw ecji z wizytą urzędową.
SZEFEM protokółu  dyplom atycznego został radca Jażdżewski.
W  M INISTERSTW IE ROLNICTW A ma powstać osobny departa­

ment dla spraw aprow izacji.
W OJEW ÓDZTW O POZNAŃSKIE będzie  się teraz nazywało 

„w ie lk op o lsk ie ", gdyż po zm ianie granic odpow iada swym obszarem  
historycznej W ielkopolsce.

Z KU RATORÓW  szkolnych należą do ZNP. i pop ierają  ogn iskow - 
ców  z pośród nauczycielstw a: G odecki, Nowicki, K upczyński, Lew icki, 
Zaw idzki, Pytlakow ski. T rzej p ierw si w  sw oim  czasie urzędow ali 
w  K rakow ie. W  kuratorium  warszawskim  95 proc. pracow ników  to 
zw iązkowcy, m im o, że sam kurator A m broziew ica do ZNP. nic należy.

OSTATNIE MATURY' w gim nazjach w ypadły w  całym  kraju 
fatalnie, w  w arszaw skim  okręgu  nie zdało egzam inu dojrzałości 
200 kandydatów.

P O W IA T  GRÓJECKI zw iedzając prem ier Skladkow ski zain icjo­
w ał postaw ienie w  G rójcu  popiersia  urodzonego tam ks. Piotra Skargi 
i złożył na ten cel 500 zł.

W  LISKO W IE zm arł w 82 r. ż. jeden  z najbliższych w spółpra­
cow n ik ów  ks. B lizińskicgo przy tw orzeniu w si w zorow ej ś. p. Szymon 
Sobczyk.

O D D ZIA Ł Y  OBRONY NARODOWEJ, jak w yjaśn iły władze, są 
w ojskiem , a służba w nich op iera  się na ustawie o  pow szechnym  
obow iązku w ojskow ym . Rodzinom  żołn ierzy Obrony N arodow ej przy­
sługuje praw o do zasiłków  za każdy dzień ćw iczeń  w ojskow ych , o ile

Przed m ikrofonem  radiow ym  w Budapeszcie w ygłaszający m ow ę 
program ow ą nowy prem ier rządu w ęgiersk iego, Bela Iinredy, który 
przy każdej okazji od  szeregu lat zaznacza publicznie, że jest 

praktykującym  katolikiem .
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pow ołani na te ćw iczenia  nie otrzym ają stałej pracy lub zarobku za 
n ieprzepracow ane z tego pow odu okresy czasu.

BISKUPEM K IELECKIM  Papież zam ianow ał ks. prałata dra Cze­
sław a K aczm arka, dyrektora  Instytutu A kcji K atolick iej w Płocku. 
Nominat liczy 43 lat, w yśw ięcony na kapłana został w r. 1922, studia 
filozoficzne i socjolog iczne odbyw ał we Francji, gdzie też rozpoczynał 
pracę duszpasterską w śród polskich  w ychodźców .

SŁOW ACCY parlam entarzyści gościli w W arszaw ie w  drodze do 
Gdyni na spotkanie rodaków  z A m eryk i, którzy wiozą tekst um ow y 
pitsburskiej, która m iała S łow akom  zapew nić w  Czechach autonom ię.

W ÓDZ INACZELNY przem aw iał na zebraniu Rady naczelnej OZN 
o  jego id eo log ii i pow iedział, że cele Ozonu są „d ob re , słuszne, 
zbaw ienne i konieczne dla P olsk i". Gen. Skwarczyński w swoim  
przem ów ien iu  w yraził się, że nie uznaje podziału na lew icę i praw icę. 
Co do trudności, jak ie  ma OZN, sądzi, że g łów n ie  stąd pochodzą, 
iż u nas partie k ieru ją  się interesem  poszczególnych warstw , gdy 
on m yśli o dobru  całego narodu. Pllt. K oc pow raca do pracy w  OZN. 
po swym  pobycie za granicą.

OZN. w ystępuje z o lbrzym im  planem  inw estycyjnym , w szcze­
gólności w  zakresie dróg  wodnych (kanał Bałtyk - Morze Czarne), 
obliczonym  na lat 15 i na 2 m iliardy złotych. Gdy w niesie go  do 
Sejm u, dow iem y się o źródłach pokrycia  tych w ydatków . Zarysy 
tego planu rozm iaram i m ają przewyższać plan inw estycyjny w ice­
prem iera  K w iatkow skiego.

W  SP R A W IE  ŻYD O W SK IE J w ypow iedzia ła  się Rada naczelna 
OZN-u w  rezolucjach, z których  w ynika, że stoi na stanowisku, iż 
żydzi są czynnikiem  osłabiającym  rozw ój narodu i p a ń stw a . naszego, 
g łów n ie  skutkiem  przynależności ich do pozapaństw owej grupy ogólno- 
żydow skiej, która w ykazuje odrębn e sw oje cele narodow e. OZN jest 
w ięc w  zupełności za ich em igracją  z Polski i poparciem  sprawy 
przesiedlen ia  ich  do Palestyny.

W  P A B IA N IC A C H  pod Łodzią otw arta fabryka syntetycznego 
w łókna z m leka, czyli lanitalu, jest w  ogóle  pierw szą na św iecie. 
W  tych dniach przyjechał tam ob e jrzeć  ją kom andor A nton io Ferreti 
z W łoch, k tóry jest wynalazcą tego sztucznego produktu, m ającego 
przed sobą w ielką  przyszłość, znawcy bow iem  zapewniają, że pod 
w zględem  ciepła  i m iękkości lanital naw et przewyższa w łaściw ą w ełnę. 
Lanital jest w ytw arzany z chudego m leka, które znajduje się w  Euro­
pie w w ie lk ie j ilości, a w yrabiany przy pom ocy surow ców  i sil ro­
boczych krajow ych, staje się typow ym  w ytw orem  niezależności gospo­
darczej kra jów  europejskich , podczas gdy produkcja  w ełny w  Europie 
jest nie w ielka , a przyw óz je j z poza Europy jest związany z dużym 
odpływ em  dew iz. W reszcie zw rócono uwagę, że w yrób  ten ma zna­
czenie szczególne pod w zględem  obrony narodow ej na w ypadek 
w ojny  w krajach chłodnych, gdzie  trzeba w okopach żołn ierza zaopa­
trzyć w ciep lejsze okrycia , w yrabiane z m iejscow ego surowca.

D ZIE C I POLSKIE z L itw y przyjadą tego lata do Polski na w akacje.
W  SAM BORZE toczy się proces 12 kom unistów .
NAD BAŁTYK IE M  na wybrzeżu polskim  w  czasie ostatnich upa­

łów  m ajow ych term om etr na plażach dochodził w' słońcu do 52, 
a naw et w  cieniu w skazyw ał 24 stopni, podczas gdy po inne lata 
o tej sam ej porze panują tam zazwyczaj dotkliw e zimna.

STA TE K  „K O ŚC IU SZK O " przyw iózł z A m eryk i połudn iow ej do 
Gdyni aż 500 pasażerów , podczas gdy dotychczas cyfra ich nie prze­
kraczała 300.

ST A TE K  „W A R S Z A W A " przyw iózł do Gdyni trzeci już transport 
z Francji um ysłow o chorych em igrantów  polskich w liczbie 120 osób, 
z czego połow a kobiet. Tym  razem  by li to najniebezpieczniejsi 
w ariaci. P rzew ieziono ich osobnym  pociągiem  do szpitala obłąkanych 
w  H oroszczy w  białostockim .

36 T Y SIĘ C Y  TON m iałby m ieć pojem ności olbrzym i okręt polski 
do podróży oceanicznych, jak  o tym donosiliśm y; tymczasem okazuje 
się , że chyba do jego budow y nie dojdzie, gdyż obliczono, że za cenę 
je g o  kosztów  dochodzących d o  45 m ilionów  zł. flota polska m ogłaby 
sob ie  spraw ić trzy statki w  rodzaju „B atorego".

BALON STRATO SFERYCZN Y, który w ylecieć m a z doliny Cho­
chołow skiej, już się „sz y je " w  specjalnej w ytw órni w  L eg ionow ie, 
gdzie odbyła się osob liw a  uroczystość pośw ięcenia pierw szych płatów  
pow łoki tego „stratostatu". Będzie ona składała się z 3200 oddzielnych 
kaw ałów , będzie m iała 40 szw ów  podłużnych i 80 poprzecznych. 
Długość m ateriału  o jednym  m etrze szerokości w yn iesie 13.000 m., 
a  sam o uszycie i uszczelnienie balonu potrw a póltrzecia miesiąca.

LOT m ajora  M akow skiego trw a dalej, ale fatalne w arunki atmo­
sferyczne w  A m eryce tak mu przeszkadzały, że m usiał zatrzymać się 
nadprogram ow o dłużej na dotychczasowych postojach.

W  G R U D ZIĄ D ZU  zaszedł w  w ięzien iu  straszny w ypadek, m ia­
now icie podczas w izyty lekarza dr Januszew skiego rzucił się na n iego 
jeden  z w ięźn iów , który okazał się obłąkanym  i w  ataku furii za­
m ordow ał go, zanim zdołano szaleńca obezw ładnić.

M l® !!
FABRYKA ŚWIEC KOŚCIELNYCH

poleca  znane ze sw ej d ob roc i w yroby

K R A K Ó W , ULICA S Ł A W K O W S K A  Ł. 20.
TELEFON NR. 121-74. — ROK ZAŁOŻENIA 17*9.

M a n a f u n  M a # I u # v m u  Poleca: Pasy rupturowe, brzuszne, 
m a g a z y n  ■ ' l l . u y m i y  pończochy gum. na żylaki, mate-

, riały sanitarne, gum. InstrumentuIUIIPUAF M A DIIŃP7 A V 1 aPteozki weterynaryjne dla hodo- MIOnAŁ IVIAnU NU/LAR wców, sondy przełyk., troakary,
strzykawki i igły do szczepieńKraków. Sławkowska 10. ochronnych, materiały opatrun-> i w .  kowe j t- p- w wielkim wyborze.

Dla K ółek  R oln iczych  odpow iedni rabat. O ferty  na żądanie
W ysyłka do w szystkich  m ie jscow ości odw rotnie.

POD POZNANIEM anto zaczepiło błotn ik iem  o furm ankę i w padło 
z całej siły na przydrożne drzew o. W szystkie cztery osoby poniosły 
śm ierć na m iejscu. Byli to inteligenci, a prow adzący sw oje auto prze­
m ysłow iec poznański należał dó najw ybitniejszych autom obilistów .

ZNOW U NA W OŁYNIU proces sądow y w  R ów nem  zaprow adził 
do w ięzien ia  o d  2 4 °  12 lat aż 30 kom unistów  upraw iających bardzo 
n iebezpieczną robotę  w yw rotow ą.

WOJ. KIELEC KIE naw iedziła burza gradow a, która poczyniła 
gdzien iegdzie w ie lk ie  spustoszenia w  zasiewach.

W POW IECIE SZUBIŃSKIM w  W ielkopolsce  tak się w zm ogła 
w ścieklizna psów , że w ładze nakazały m asow o tępić je  gazam i tru­
jącym i w  obaw ie o życic ludzkie.

POLSKI FILM  stracił d obrego reżysera: zm arł w W arszaw ie 
śp. N owina Przybylski, znany m. in. z realizacji film u „T y  co w  Ostrej 
św iecisz B ram ie".

W Y S T A W A  RZEM IOSŁA w  Berlin ie będzie m iała duży dział 
polski. U łatw iono polskim  rzem ieślnikom  wyjazd dla zw iedzenia tego 
św iatow ego przeglądu w ich specjalnościach.

P O ŻA R Y  naw iedzają ostatnimi czasy nasze kresy w schodnie. Naj­
w iększy z nich zniszczy! miasto Słonim. Rów nież w  puszczy B iało­
w iesk ie j spaliło się dużo lasu.

D LA  TURY’S T Y K I w  Polsce duże korzyści przynieść winna 
konferencja  przedstaw icieli zagranicznych b iur podróży, która odbyła 
się w  W arszaw ie, a k tóre j uczestnicy 22 narodow ości odbyli następnie 
w ycieczkę w  Tatry i odjechali z P olsk i zachw yceni pięknem  na­
szych gór.

M EDAL za ratow anie tonących otrzym a w  Sosnowcu 10-letni 
harcerz H enryk .Sobota za ocalen ie z topieli m ałej dziewczynki.

NA RZE K A C H  granicznych W ilji, M ereczance i N iem nie, z ich 
dopływ am i, na podstaw ie układów  polsko-litew skich  otw arto norm alny 
ruch tow arow y, pasażerski i turystyczny.

PO D ATN IK , jeżeli nałożono na n iego karę, pow in ien  w iedzieć, 
za co ją  płaci — orzekły w ładze skarbow e.

Z Krakowa
K SIĄ ŻE  M ETROPOLITĄ SA P IE H A  24 maja w yjecha ł w  tow a­

rzystw ie ks. kapelana dra  G rob ick iego  i ks. dyr. L u bow ieck iego  
na K ongres Eucharystyczny do Budapesztu.

HOŁD KRÓLOW EJ JA D W ID Z E  w  dniu 12 czerw ca złożą n ie­
wiasty z różnych stron P olsk i przybyłe do K rakow a z okazji zjazdu 
K atolick iego Zw iązku  K obiet. Mszę św. na intencję beatyfikacji A p o­
stołk i L itw y odpraw i Książę M etropolita Sapieha w  kościele św. P io ­
tra o godz. 9.30, kazanie w ygłosi postulator k ra jow y ks. kan. Van 
Roy. P ochód  kobiet ruszy następnie przez Rynek i u lice św. A nny 
i Straszew skiego na W aw el. 0  godz. 12 na dziedzińcu arkadow ym  
przem ów i postulator generalny z Rzym u, ks. prof. T opoliński. Na 
estradzie odegrane zostanie m isterium  „P ow stań  J a d w ig o !"  pióra 
E li O leskiej z m uzyką K azim ierza  G arbusińskiego, w  w ykonaniu  arty­
stów  dram atycznych, chórów  i orkiestry. Następnie grupam i kobiety 
składać będą liołd św iątobliw ej K rólow ej u je j grobu  w  katedrze*

N AU K A PO LSK A straciła cichego, skrom nego pracow nika, a g łę ­
bok iego m yśliciela  ze zgonem  ś. p. prof. W itolda  R ubczyńskiego, za­
służonego profesora  i dziekana filozofii U niw ersytetu Jagiell., członka 
A kadem ii U m iejętności, prezesa T ow arzystw a Filozoficznego. Cześć 
uczonem u i szlachetnem u człow iekow i, gorliw em u katolikow i. Ostat­
nią posługę nad m ogiłą  na cm entarzu R akow ick im  oddało mu liczne 
duchow ieństw o z ks. B iskupem  R ospondem  na czele.

KS. B ISK U P GRENTE z Mans zawitał, jak zapow iadaliśm y i do 
K rakow a, gd zie  oprow adzany przez ks. prof. D ayida, zw iedził zabytki 
polsk iej kultury, a w ieczorem  w  Dom u K atolickim  w obec kilkuset 
osób  z in teligencji w ygłosił, z entuzjazmem odczyt o bohaterce na­
rod ow ej i patronce Francji, św. Joannie d ’ A rc. P oprzedził go zaś 
przem ów ien iem  na tem at przyjaźni francuskiej dla Polski, w  którym  
znalazł się ustęp w ypow iedziany po polsku, ze szczerym  wzruszeniem  
przyjęty przez audytorium . W  pierw szym  rzędzie w śród  przedsta­
w icie li nauki zasiadali rów n ież księża B iskupi: G odlew ski i Rospond 
(K siążę M etropolita baw ił jeszcze na w izytacji).

PREMIER RUMUŃSKI patriarcha M iron Cristea, złożył urzędową 
wizytę Polsce. W  pow rocie  z W arszaw y zatrzymał się w  K rakow ie 
dla złożenia w ieńca u trum ny Józefa Piłsudskiego.

BRAT P. PRE ZYD EN TA R. P. śp. L udw ik  M ościcki, dyrektor 
państw. Zak ład ów  przem ysłow ych w  Cieszynie, zm arł na udar serca 
za ch w ilow ego pobytu w  K rakow ie. L iczył lat 68. Na pogrzeb  do K ra­
kow a oczekują przybycia  P. Prezydenta.

MINISTER CH A R W A T, pierw szy poseł polski na Litw ie, baw ił 
w  K rakow ie, .. . ..................
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PAM IĘĆ W Ł A D Y S Ł A W A  ORKANA z P oręby uczczono w m uro­
w aniem  tablicy pam iątkow ej przy ul. B rackiej 1, gdzie zm arł znako­
m ity pisarz, a w  uroczystości tej zorganizow anej przez Zw iązek 
T eatrów  Ludow ych, w zięły  udział chóry Cecyliański i bieżanow ski, 
oraz kapela góralska z Chochołow a. Obchód poprzedziło nabożeństwo 
w  kościele franciszkańskim , a zakończyły „w sp om in k i" w  sali Saskiej.

Z W IĄ Z E K  Stowarzyszeń Pań M iłosierdzia św. W incentego ii 
Paulo odbył zjazd doroczny delegatek  w raz z kursem  dla zarządów 
zorganizow any dla udoskonalen ia pracy charytatywnej. W  m etro­
polii krakow skiej Zw iązek  ma 200 członków  czynnych, 664 w spiera­
jących i 371 dobrod zie jów . B iednym  w ydano w  1937 r. bonów  na arty­
kuły spożyw cze 63.000, ob iadów  29.000 i śniadań 4.500.

DNI K R A K O W A  wraz z festiw alem  sztuki polsk iej zaczynają się 
4 czerw ca i potrw ają d o  24-go.

DZIEKANEM  OKRĘGU PA R YSK IE G O  polsk iej em igracji we 
Francji, został n iedaw no m ianow any ks. kan. Antoni Saw icki, kapłan 
archidiecezji krakow skiej, urodzony w  Osieczanach par. D roginia. 
Dekanat okręgu  paryskiego rozciąga się na terenie w ielu  diecezyj 
francuskich i obejm uje  m. in. Norm andię i Bretanię. S iedzibą dekanatu 
jest miasto Caen.

D ZIE CI Z POLESIA zw iedzały K raków  i W arszaw ę, pełne 
zachwytu.

NA BŁONIACH, koło Cichego Kącika, auto ciężarow e wiozące 
kilkunastu pocztow ców  na ćw iczenia  w  strzelaniu, w y w róciło  się na 
zakręcie i przygniotło ich tak n ieszczęśliw ie, że jeden  w krótce zmarł, 
a in n i leżą  ranni. Działo się to w  południe n iedzielne, a  w ięc zdusi 
w ałoby się, że w  porze, w  której katolicy, nawet do P rzysposobien ia  
W ojsk ow eg o  z urzędu należący, n ie w ybiera ją  się strzelać...

W O B E C 1 dotarcia zarazy pryszczycy i do K rakow a, przestrzega 
się ludność, b y  nie używała m leka surow ego, lecz piła je  dobrze prze­
gotow ane. Lekarze radzą naw et na zsiadłe stawiać m leko po prze­
gotow aniu.

W  LO K A L A C H  rozryw kow ych, kaw iarniach , restauracjach t t. p. 
zdarza się, że głośn ik i rad iow e podają transm isje nabożeństw. W ła­
dze zupełnie słusznie kazały za to karać w łaścicieli.

Ze świata

Groźne
niebezpieczeństwo

czeskie^
K onrad H enlein , głośny w  tej 
chw ili w  całym  św iecie przyw ódca 
N iem ców sudeckich  w  Czechosło­
w acji, a mąż zaufania kanclerza 
Hitlera. W  jego ręku poniekąd 
znalazły się przyszłe losy Czecho­

słow acji.

» W  sobotę 21 m aja świat przeżył dzień w ielk iego n iepokoju. Zda­
wało się, że lada godzina rozpęta się w ojna. Dodatki nadzwyczajne 
gazet po w ielk ich  miastach przyniosły alarm ujące w ieści o koncen­
tracji w o js k , niem ieckich  nad granicą czeską i o  m obilizacji w Cze­
chosłow acji. Istotnie położenie polityczne, które nadal jeszcze jest 
poważne, b y ło  przez parę dni tak naprężone, że m ożna się było 
obaw iać wybuchu. Zajścia, jak ie w ydarzają  się codzień m iędzy 
Czecham i a  Niem cam i sudeckim i, przybrały groźny charakter w  kilku 
miastach, gdzie nawet padły trupy, gdzie budow ano barykady, gdzie 
w  starciu brały  udział tysiące ludzi. Zastępca H enleina, poseł Frank 
zażądał o d  prem iera  H odży zezw olenia, by  na terenie mieszanym 
sami Niemcy czuwali nad porządkiem  i bezpieczeństw em  publicznym . 
P rem ier się zgodził, ale m im o to w ystąpiła czeska gw ardia  narodow a 
na ulice, chcąc patrolow ać, w ięc znowu pertraktacje z prem ierem  — 
i tak bez końca. W reszcie pow rócił sam H enlein z zagranicy, by 
zacząć rokow ania z Hodżą. A le  tymczasem już nastąpiło odprężenie, 
bo A nglia  w płynęła  uspokajająco na oba  rządy — berliński i praski, 
a Francja zapew niła, że warunków' sojuszu dotrzym a C zechosłow acji. 
M obilizacja 2 roczn ików  rezerw istów  czeskich była  jednak faktem, 
tak samo jak  skoncentrow anie w ojsk  niem ieckich  nad granicą. W  ta­
kim  nastroju odbyw'aly się w  C zechosłow acji w ybory gm inne, które 
w ykazały solidarność N iem ców : 90 procent opow iedzia ło się za
partią H enleina. Praga okazała się bardzo lew icow ą. W og ó le  w  w y­
niku w yborów  n ajw ięcej g łosów  zdobyli socjaliści i kom uniści. Czy 
H itler ma w  planie w targnięcie na Sudety, czy też bez tego liczy na 
zw ycięstw o N iem ców  w ew nątrz państwa czeskiego — co do tego po­
litycy n ie mają dziś pew ności. W  każdym razie przypisują rządow i 
angielskiem u zasługę odw rócen ia  na razie od Europy w idm a groźnego 
zatargu. P rem ier angielski oświadcza, że najw ięcej w agi teraz przy­
pisu ję rozm ow ojn , jakie ua życzenie-rządu pruskiego prowadzi H enlein

PRYWATNE ŻEŃSKIE

GIMNAZJUM KRAWIECKIE
IM. ŚW. A N D R Z E J A

PP. Klarysek, Kraków, ul. Grodzka L. 54. Tel. 130-11.
Przyjmuje wpisy codziennie.

z Hodżą i co doprow adzić m ą do narad wszystkich m niejszości nad 
projektem  statutu n arodow ościow ego w  Czechosłow acji.

W  czasie ostatnich krok ów  dyplom atycznych A n glii i Francji u 
rządu n iem ieck iego społeczeństw o polskie w yglądało w ieści o prote­
ście P olsk i przeciw ko planom  rozbioru  C zechosłow acji, wszyscy bo­
w iem  zdają sobie spraw ę, że zw ycięstw o N iem iec w spraw ie cze­
skiej nie m oże nie odbić się n iekorzystnie na naszych sprawach. To­
też już pojaw ia ją  się w prasie ostrzeżenia, byśm y m ilczeniem  pom a­
gając Niem com  — nie przyczynili się do rozbioru  republik i czeskiej.

 o o o o o -------
L E G A T A  PAPIESK IEG O  kardynała  P acellego przybyłego do Bu­

dapesztu na K ongres Eucharystyczny w itano z cerem oniałem  należ­
nym  m onarchom . Zam ieszkał na zam ku k rólew sk im  jako gość ire - 
genta. Z jazd na K ongres jest olbrzym i. W  2-ch dniach przybyło do 
Budapesztu 1.600 pociągów .

KOWNO obchodzi 29 b. m. 550-lecie chrztu Litw y, ale w  obchodzie 
pom ija  m ilczeniem , że ojczyzna Jagiełły zaw dzięcza światło w iary 
Polsce przez królow ę Jadwigę.

KRÓLEM L IT W Y  chce być rosyjski książę T rubeckij, uważający 
się za potom ka G edym ina. W  tej m yśli przybył już do K ow na.

MIN. ŚW IĘTO SŁA W SK I baw ił w  Rzym ie w  celach wyłącznic 
naukow ych, b iorąc udział w  zjeździć chem ików . Jego uczestnicy zo­
stali przy jęci przez Papieżą w  Castel G andolfo.

Z RZYM U  coraz częściej pow tarzają się w iadom ości, iż król 
W iktor Em anuel zostanie w krótce ukoronow any jako cesarz W łoch 
i że koronacja  odbyłaby się w bazylice św. Piotra, a w ięc aktu tego 
m iałby dokonać Papież.

W  W IEDN IU  podobno były rozruchy uliczne na temat „da jcie  
nam ch leb a !"

GEN. FRANCO dąży do odcięcia  w ojsk  czerw onych od P irenejów .
W  PALESTYN IE coraz gorsze trw ają zajścia m iędzy A rabam i 

a żydam i, co dzień padają tam  trupy.
ARM IA CHIŃSKA po utracie m iasta Suczau znalazła się w  po­

łożeniu rozpaczliw ym  i u cieka  przed Japończykam i w  góry.
NIEŻONACI burm istrze, rektorzy w szechnic i dyrektorzy gim ­

nazjów  w e W łoszech  stracą sw e stanow iska za dw a m iesiące, nawet 
jeżeli są w dow cam i.

ŚLU BY KOŚCIELNE uzyskały w  H iszpanii narodow ej z pow rotem  
sw oje prawa, gdyż gen. Franco zniósł ustawę rządów  czerw onych, 
która uznawała ważność tylko ślubów  cyw ilnych  w  małżeństwie.

W  OKOLICACH ARC H A N G 1ELSKA w  katastrofie samolotu so­
w ieck iego  zg inęli w szyscy pasażerow ie w liczbie 16, a in. in. kilku 
najlepszych lotników , oraz Babuszkin, który  zasłynął z uratowania 
kilku  w ypraw  polarnych i by ł najw iększym  bohaterem  rosyjskiego 
lotnictwa, przeleciał m iliony k ilom etrów , zawsze bez w ypadków .

M ICHAŁ R A D Z IW IŁ Ł  Rudy ożen ił się w Londynie, ale w cale nie 
z ow ą  żydów ką Suchestow, o k tórej tyle p isało się w  prasie i którą 
teraz porzucił w  Paryżu, tylko z jakąś starszą w dow ą A ngielką , której 
syn podobno przyjechał do P olsk i posprzedaw ać w  im ieniu  księcia 
jego m ajątki. A  tymczasem pierw sza żona Rudego upom ina się teraz 
sądow nie o kilka m ilionów  należnych je j z sum y posagow ej.

W  ROTTERDAM IE na jed nej z ożyw ionych  ulic nagle runęła  na 
chodnik ściana kam ien icy, grzebiąc w  sw oich gruzach 8 przechod­
n iów  na śm ierć i 40 osób  ciężko rannych.

W  IR LA N D II, m im o, że je j ludność w  93 proc. jest katolicka, 
w ybrano na p ierw szego prezydenta republik i protestanta prof. Hydea.

W  AM ERYKAŃSKIM  MIEŚCIE Atlanta spłonął hotel, z k tórego 
zgliszcz w ydobyto 25 zw ęglonych  trupów , n ie licząc ciężko rannych.

DO B R A Z Y L II w edłu g nowych rozporządzeń rządu nie wpuszcza 
się następujących o só b : inw alidów , kalek, głuchych, ślepych, obłąka­
nych, narkom anów , oraz m ałoletnich pon iżej lat 18 i starców  p o ­
w yżej lat 60.

W  M EKSYKU znowu udarem niono rew olu cję : generał Cedillo 
usiłow ał dokonać zamachu stanu przeciw ko prezydentow i C ardcnasow i.

NA KOLEI podziem nej w Londynie nastąpiło zderzenie poc iąg ów : 
5 osób zabitych, 60 rannych.

FABRYKA MEBLI METALOWYCH 
ANTONI JAN POGORZELSKI 
Kraków, św. Łazarza 9. — Tel. 100-98.

W yk onu je  tanio trw ałe sypia ln ie m osiężne, ru ­
row e, blaszane p o jed yń cze  łóżka, szafki nocne, 
toalety, um yw aln ie , w ieszaki, łóżka składane, 

w k łady siatkow e.
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Wpisy do Gimn. SS. Prezentek ^ : nI,pajŁI?h55!
nistycznego (język, franc. lub niemiecki) w Krakowie, ul. św. Jana 7. 

Tel. 141-77 oraz zgłoszenia do egzaminu wstępnego przyjmuje Dyrekcja 
codziennie. - -  Internat na miejscu.

W I T R A Ż E  Rok «*• 1902
I OSZKLENIA A R T Y S T Y C Z N E  

O D  NAJBO G ATSZYCH  D O  NAJSKROMNIEJSZYCH POLECA

KRAKOWSKI ZAKŁAD W ITRAŻÓW  
S. G. Ż E L E Ń S K I

K rak6w , A l. Krasińskiego L. 23. Te l. 106-16.

Dziat prawniczy
ODPOW IEDZIALN OŚĆ O D SZK O D O W A W CZA 

W  ŚW IE TLE  O RZECZN ICTW A SĄ D U  N AJW YŻSZEG O
Do naczelnych praw id eł praw a należy zasada, że jeżeli k io  w y ­

rządził kc-mu szkodę w jeg o  praw ach  na majątku, na zdrow iu, czci, 
w olności, czy życiu jest odpow iedzialny m ajątkowo, o ile zachodzą 
ustaw ow e przesłanki le j odpow iedzialności, lciórem i są w  pierw szym  
rzędzie zw iązek przyczynow y m iędzy działaniem  uszkodzieiela, a pow ­
staniem szkody, oraz —  z reguły —  w ina uszkodzieiela, polegająca na 
rozm yślnośęi działania tub na niedbalstw ie. W  tej m aterii wydał 
Sąd Najwyższy znaczną ilość orzeczeń, z których  k ilka  pon iżej za­
mieszczam y.

1. O dpow iedzialność Kas Chorych (U bezpieczalni) za w adliw e 
leczenie. Ustawa z r. 1920 pcz. 272 Dz. U. o  ubezpieczeniu ehoro- 
bow em  nie przyznaje K asom  Chorych praw a kontroli nad lekarzam i 
w  zakresie w ykonyw anych przez n ich czynności, zw iązanych z w iedzą 
i techniką lekarską. Lekarze ordynujący w Kasach Chorych, są co  
do sposobu przeprow adzania kuracji ubezpieczonych — zupełnie n ie­
zaw iśli od Kasy Chorych. O bow iązek Kasy Chorych udzielania p o ­
m ocy lekarsk ie j ubezpieczonym  ogranicza się do pow ierzenia  chorego 
op iece  lekarza. Jedynie w ięc tylko za zaniedbanie tego obow iązku 
odpow iada Kasa Chorych na zasadzie przep isów  cyw ilnych , natomiast 
nic odpow iada za n iew łaściw e leczenie lub w adliw e w ykonanie za­
biegów ', na które ani bezpośrednio ani p ośred n io  n ie może m ieć 
żadnego w pływ u . (O rzeczenie Sądu Najw. z 30. X I. 1936 C. II. 1659/36). 
P odobnie też orzek ł Sąd Najwyższy w  innymi w ypadku, a m ianow icie, 
że U bezpieczalnia Spot. nie odpow iada  za b łędy naukow e, jakich się 
dopuścił przyjęty przez nią lekarz przy udzielaniu pom ocy lekarskiej 
członkom , chyba, gdyby Ubezipieczajnia posługiw ała  s ię  osobam i 
n ieukw alifikow anym i naukowo. Sąd Najwyższy stw ierdził w  swym 
orzeczeniu  z 30. IV  1936 C. II. 99/36, że lekarz ordynujący wr p o ­
radni czy w  szpitalu U bezpieczalni jest zupełnie niezależny w  za­
kresie  w ykonyw ania sw ych czynności związanych z w iedzą i techniką 
lekarską.

2. O dpow iedzialność za kradzież w  pensjonacie. Osoby prow a­
dzące zarobkow o hotele,' pensjonaty, odpow iadają za szkody (ponie­
sione przez gości w skutek utraty lub uszkodzenia rzeczy przez nich 
w niesionych , chyba, żeby udow odniły , że szkodę spow odow ał sam 
gość lub osoba towarzysząca m u albo go odw iedzająca a lbo że szkoda 
w ynikła z w łaściw ości sam ej rzeczy lub skutkiem  n ieprzew idzianego 
w ypadku, którem u nie można było zapobiec, nawet przy dołożeniu 
najw yższego stopnia staranności. Tak orzek ł Sąd Najwyższy orze­
czeniem  z 17. X II 1936 C. II. 1944/36, a rów nocześnie wyjaśnił, że 
w łaściciel pensjonatu znajdującego się pod sekw estrem  sądowym , nie 
odpow iada osobiście gościom  za kradzież, dokonaną wr pensjonacie na 
ich szkodę przez osoby trzecie.

3. O dpow iedzialność z w ypadku sportow ego. Stow arzyszenie spor­
towe, k tórego członek  w  czasie gry w piłkę nożną złam ał nogę człon­
kow i drugie j drużyny sportow ej, odpow iada za jego czyn jako w inne 
złego doboru  członk ów  drużyny, biorącej udział w  meczu. O dpow ie­
dzialność taka istn ieje jednak tylko na teren ie byłej dzielnicy K ró ­
lestw a P olsk iego, gdzie  obow iązu je k odek s napoleoński. (Orzeczenie 
Sądu Najw. z 18. X i  1936 C. I. 413/36).

4. O dpow iedzialność k o lei za w ypadek. W  pew nej spraw ie sądow ej 
o odszkodow anie przeciw  k c le i z  pow odu  przejechania przechodnia na 
torze kolejow ym , ustalono, że przechodził cu tor k o le jow y  w  m iejscu, 
gdzie ustalonego przejazdu nie było  oraz że m iejsce to służyło stale 
do przeehodu przez publiczność, tak, że nawet wydeptana była 
ścieżka. K ole j bron iła  się w  procesie  tym, że nie jest obowiązana 
staw iać zapór poza ustalonym i przejazdam i. Sądy nie uznały jednak 
tej obrony, gdyż ten obow iązek  k olei n ie zwalnia je j od obow iązku 
użycia w szystkich będących w je j rozporządzeniu środ k ów  w  interesie 
bezpieczeństw a tak sam ego ruchu kole jow ego , jak i okolicznej lud­
ności; skoro w ięc  korzystano w  danym m iejscu  z toru jako z m iejsca 
przeehodu, to k ole j dopuściła się zaniedbania, nie przedsiębiorąc 
wspom nianych środk ów  skutecznie i stale. W  tym w zględzie nie 
w ystarczyło przygodne od w ypadku  nakazywanie przez kolejarzy prze­
chodniom  zejścia z toru k ole jow ego . (Orzecz. Sadu Najw. z 6. X . 1936 
C. I. 1345/36).

W edle §  1 ustawy austr. z r. 1869, zasadniczym w ym ogiem  odpo­
w iedzialności k o lei za w ypadek kole jow y w postaci uszkodzenia czy 
śm ierci ludzi, jest, ażeby uszkodzenie czy śm ierć były  następstwem  
„zdarzen ia  w iuehu“ , a w ięc zdarzenia, pozostającego w  związku ze 
szczególnym  niebezpieczeństw em , łączącym się z w ykonyw aniem  ruchu 
kolei, poruszanej zapom ocą siły elem entarnej i aby przyczyną tego

zdarzenia by ła  anerm ałneść, czy to w samym ruchu kolei, czy w  urzą­
dzeniach, służących bezpośrednio do przygotow ania i utrzymania lego 
ruchu. Także perony stacyjne, z których pod różni w siadają do w a­
gon ów  i na k tóre  w ychodzą z pociągów , nałożą n iew ątpliw ie do 
urządzeń, m ających na celu  przygotow anie ł utrzym anie ruchu kolei. 
P ow inny one b y ć  tak urządzone, ażeby w siadanie do w agonów  
i opuszczanie pociągu było łatwe i m ożliw e nie tytko dla akrobalów , 
ale_ także dla esób  m niej zgrabnych, zwłaszcza ze w zględu  na 
pośpiech, a często i natłok podróżnych. Takim  w arunkom  nie odp o­
w iada urządzenie peronu  tego rodzaju, iż pow ierzchnia peronu  znaj­
duje s ię  na poziom ie o 56 cm. niższym od ostatniego stopnia w agonu, 
co  spow odow ało  uszkodzenie cia ła  osoby przy w ysiadaniu z w a­
gonu. (Orzecz. Sądu Najw. 15. I. 1937 C. II. 2048/36).

W  pew nym  sporze sądow ym  o odszkodow anie z pow odu wypadku 
k ole jow ego  ustalono, że zapory k o le jow e na drodze, przecinającej 
szlak kole jow y , były na k ilka  m inut przed  nadejściem  pociągów ' 
zam knięte i że zapory te funkcjonow ały i zam ykały przejazd nale­
życie. Nie m ożna za n ienależyte funkcjonow anie zapór uważać w  szcze­
góln ości tęgo, że jedną z nich m ożna by ło  pumimo je j opuszczenia 
podnieść ręka  do góry . W edług §  3 roz,p. z r. 1929 poz. 444 Dz. U. 
sam ow olne otw ieran ie lub zam ykanie zapór przez osoby d o  tego nie 
upow ażnione, jak  rów nież przechodzenie przez przejazdy, gdy zapory 
są zam knięte, jest w zbron ione. Gdy w ięc zam kniętą zaporę podniosła 
ta osoba, która doznała uszkodzenia, to popełn iła  sama w ykroczenie 
z art. 42 i takie zaw in ienie sam ego uszkodzonego zw alnia kolej od 
obow iązku w ynagrodzenia szkody. (Orzecz, Sadu N ajw . 2 . III . 1937 
C. II. 2726/36).

W  innym  znów  w ypadku o odszkodow anie ustalono, że konduktor 
w brew  instrukcji nie zaw iadom ił o w ypadku uszkodzenia cie lesnego 
p ew n ego pod różn ego , natychmiast na stacji, gdzie w ypadek s ię  zda­
rzył lub na najbliższej stacji postoju  pociągu, k ierow nika pociągu lub 
dyżurnego, a nadto odm ów ił żądaniu osoby uszkodzonej, która do­
m agała się, by stw ierdził nazw isko podróżnej, której w alizka przez 
je j n ieostrożność spadła z półk i, w yrządzając drugiem u podróżnem u 
szkodę cielesną. R ów nież n ie stw ierdził konduktor nazwisk św iadków  
wypadku. Przez tego rodzaju postępow ania n iew łaściw e uniem ożliw ił 
osobie  uszkodzonej dochodzenie odszkodow ania  cd  spraw czyni w y ­
padku. Sąd Najwyższy przyjął w  tymi w ypadku  w inę konduktora, za 
która odpow iada kolej solidarnie z •konduktorem. (Orzecz. Sadu Najw. 
z 17." X II. 1936 C. 11'. 1805/36).

RÓŻNE INFORMACJE PRAW NE

U lotki o treści antysem ickiej. P o jaw iły  się w  pew nej m iejsco­
w ości ulotki b treści: Kupuj tylko u P olaków , lub pop ieran ie  żydów  
jest zdradą narodu i t. p. Czy rozpow szechnian ie takich u lotek jest 
w ybrykiem , karalnym  w  m yśl art. 28 praw a o w ykroczen iach?

Sąd Najwyższy w  orzeczeniu  z 26. X . 1936 III. K. 1411/36 w yraził 
zapatryw anie praw ne, iż takie ulotki nie są w ybryk iem  karalnym . 
Ulotki takie zaw iera ją  bow iem  pogląd polityczny na stosunki 
w handlu pew nej w arstw y ludności, dążącej w ed le  sw ej ideo log ii do 
unarodow ien ia  handlu, n ie naruszają jednak ogólnej obyczajności 
pow szechnej, zapew niającej w ew nętrzną trw ałość porządku pu blicz­
nego, zaś pog ląd  taki n ie stanowi w ybryku  w  rozum ieniu  art. 28 
praw u o  w ykroczeniach , który popełn ia  tylko ten, kto „krzykiem , 
hałasem , alarm em  lub innym  w ybryk iem  zakłóca spokój publiczny11-

O D PO W IE D ZI OD REDAKCJI
Stałej czytelniczce „D zw on u " w  K ra k ow ie : P rzeciw  w łaścicielow i 

9klepu z aparatami radiow ym i można zastosować przepis art. 28 pra ­
wa o w ykroczeniach  z 11 lipoa 1932, k tóry głosi, że pod lega  karze 
aresztu do 2 m iesięcy lub grzyw nie do 2000 zł., kto krzykiem , hałasem 
lub innymi w ybryk iem  zakłóca spokój publiczny. Należałoby w ięc 
zaskarżyć w łaściciela  d o  Starostwa grodzk iego, k tóre  pociągnie w in ­
nego do odpow iedziałności karnej. W og ó le  w  tej spraw ie pow ołane 
jest starostw o grod zk ie  d o  wydania odpow iednich  zarządzeń, a w  tym 
celu  należałoby bądź ustnie bądź p isem nie zw rócić się ze stosowną 
skargą do starostwa grodzkiego, k tóre  w  K rakow ie m ieści się 
w  Rynku (K rzysztofory).

O iile chodzi o  hałasy pochodzące od m otoru szlifierza, to w  tej 
spraw ie należy zw rócić s ię  do Magistratu m. K rakow a, W ydział prze ­
m ysłowy, który w in ien  w  tę spraw ę w kroczyć i ją odpow iedn io  
uregulow ać.

n n | |  U f  I ET wszelkiego rodzaju w wielkim wyborze po- UDU W I L  leca ze swego składu jak również wykonuje 
— na miarę po cenach przystępnych firma —

PIOTR WĄSIK (dawniej W. Kapera)
KRAKÓW, ul. św. Tomasza 29. Tel. 122-08.
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M ARIA CZESK A - MĄ CZYNS K A

Pani Dziurdzikiewiczowa
wygrała milion

Opowieść wesoła.
Ciąg dalszy

(7) W alanty cm oknął na konia, który nosił n iezw ykłe m iano „z ie - 
Ionek“  i ob łożył go batem , by zm usić do szybszego biegu , ale ledw o 
przejechali trzęsąc się i podskakując po w ybojach  drogi, kaw ałek 
najgorszej w łaśnie drogi, rozległo sic za nim w ołan ie pani Otylii:

— Stój! Niech W alanty naw raca na kolej, już znalazłam. 
P rędzej na Boga, bo pociąg mi z przed nosa ucieknie. Ty Z iozieczku , 
to byś najm ądrzejszego ogłupił. A masz to? A masz tam to? W końcu 
sam człow iek  nie w ie. co wziął, a co zostawił. Naturalnie zapom nia­
łam , że los w łożyłam  do w oreczka za stanik.

Irytow ała się pani Otylia, a dzieci w yciągały szyje, by dojrzeć, 
czy już pociąg nie gw izda i nie ucieka m am ie z przed sam ego nosa.

B yl jednak i czasu było jeszcze dosyć na pożegnalne łzy i uściski. 
Pani Otylia w ładow ała  się do w agonu. Z iozieczek  podał przez okno 
w alizki i już...

— Fi...um ui!
Jeszcze tylko w ielka  biała chustka mam y p ow iew a  z okna. jak 

żałosna chorągiew .
Spojrzał ZiozieCzek na dzieci, dzieci na Zio.zieczka i cale tow a­

rzystwo nagle i n iespodziew anie uśm iechnęło się przez łzy, bo, osta­
tecznie każdy sobie rozm aitości ob iecyw ał po tym mam usinyin od- 
jeździe. Tadek z W ładk iem  postanow ili spełnić nareszcie dawne 
m arzenie i przeszukać dokładnie strych i p iw nice za nieznanym i 
skarbam i, tyle tam przecież było gratów  a m oże znajdą w  jak ie j 
dziurze w orek  z dukatam i, kto w ie. Za m am usi, to się nie dało, ale 
ciocia  Bisia. tej zdaje się łatw o bodzie ściągnąć klucz. K locia  ob ie ­
cała się koleżance na im ieniny a tata D ziurdzikiew icz zapow iedział 
już u C iepluszkiew icza, że się zjaw i na karcięta, l>o trzeba przecież 
panie bdziu oblać taką fortunę, kredyt ma przecież teraz m uro­
wany. Słow em  każdy m iał sw oje  ciche plany i z chw ilą, gdy pociąg 
z m am usią zniknął, radość wstąpiła w zbola łe serca wszystkich D ziur- 
dz ik iew iczów .

Prom ienna, w akacyjna radość.
— Chociażby naw et nic n ie było z tego m iliona, to sobie czło­

w iek  raz przynajm niej w olności użyje.
Myślał Z iozieczek  i tak jakoś przedsiębiorczo  i radośnie w ym a­

chiw ał laską a kapelusz zsunął na lew e ucho, jakgdyby mu nagle 
ze dw adzieścia  lat ubyło.

A  pani Otylia otarła łzę i w estchnęła:
— B iedaki, jak  oni sob ie tam dadzą rady beze mnie...
Zapom niała  bow iem , że człow iek  to krop la  w  morzu i tak, jak

za kroplą zam yka się za n im  zaraz fala życia praw ie, że bez znaku.
W yjrzała  jeszcze raz przez okno, m achnęła chustką, otarła twarz 

z potu, um ieściła w alizę i torbę na półce i rozpiąw szy płaszcz, roz­
glądała się ciekaw ie po tow arzyszach podróży. Po długich  debatach 
postanow iła  jechać trzecią klasą, bo  to przecież i tak dużo kosztuje 
a p ien iędzy jeszcze w  ręce nie ma, Z iozieczek  nawet m usiał się 
pożyczyć u F ajgłi A pfelbaum  z dom u H ering, która w  Fajtałów ce 
miała sw ój pokątny banczek, chętnie dala... teraz to w szyscy chętnie 
daw ali.

Za to m yślała sobie pani Otylia, że jak B óg da wszystko dobrze, 
to w róci do F ajta łów ki w łasnym  „a lu tem " i bedzie dop iero  sensacja 
w' ca łym  miasteczku.

W  przedziale siedział stary żyd i ogryzał gęsią nóżkę a tłuszcz 
mu kapał na chude, zakrzyw ione palce, obok  okna jakaś m łoda 
panna czytała książkę, spojrzała  na panią Otylię, przypudrow ała 
nos i w róciła  do rom ansu.

Dla kościołów, klasztorów
uoleca JÓZEF SPLICHAL Syn, Prnerfwnla 1 M agazyn B roni 

K rak ów , S ław k ow sk a  16. P.K.O. Kraków 410-303. Tel. 157-12. Rok zał. 1866.

D ZIE CI M ARII Z KROW ODERSKIEJ O TW IERAJĄ SWÓJ DOM 
W Y PO C ZYN K O W Y  W  M ARCYPORĘBIE OD 1 MAJA 1938 ROKU.
Dom jest zbudow any specjaln ie na to, by wszystkim dzieciom  Marii
i wszystkim tercjarkom  um ożliw ić korzystanie ze św ieżego powietrza. 
T ylko w spólne pokoje  tygodniow o zl 3.50, —  m ieszkanie bez pościeli, 
bez utrzym ania — utrzym anie m ożna bardzo tanio dostać. Przyjm uje 
się tylko te osoby w  M arcyporębie, które zakupią, czy przez pocztę, 
czy osobiście  bilety na pobyt u D zieci M arii — K raków , Plac S łow iań­
ski — Sklep bławatny. Dojazd do m iejsca pobytu koleją  do Brzeźnicy 
obok  Skawiny.

Wpisy do Szkoły Organistowskiej
Dyrekcja Instytutu Muzycznego w Tarnowie 
podaje do wiadomości, iż przyjmuje wpisy do 
kursu przygotowawczego i niższego szkoły orga­

nistowskiej do dnia 20 czerwca 1938 r.
Do pod ań  o  przy jęcie  należy za łączyć odpis m etryki chrztu, 
ostatnie św iadectw o szkolne i św iadectw o m oralności od  p ro ­
boszcza  danej parafii. Term in egzam inu w stępnego na kurs niższy 
podany będzie w  sw oim  czasie. Prospekt, zaw ierający ogóln y  

zarys planu nauki przesyła na żądanie

Dyrekcja Instytutu Muzycznego w Tarnowie
przy ul. Prez. M ościckiego L. 2.

Pani Otylia spojrzała na sw oje rzeczy i zdziw iła się, waliza spo­
czyw ająca obok je j walizy, była jak gdyby je j rodzoną siostrą, gdyby 
n ie sznurek od cukru, którym  ..dla pew ności1'  pani Otylia p rze ­
wiązała sw oją, to trudno byłoby się wyznać, ob ie  były z japońskiej 
tektury, z m osiężnym i goździkam i, jedyn ie  ta bez sznurka była 
jeszcze w ięcej podniszczona, znać podróżow ała w iele  i daleko.

Rozm yślania pani Otylii przerw ał konduktor, w ziął bilet, prze 
dziurkow ał i mruknął.

— Pani przesiada w K atow icach.
—  Pan naczelnik w Fajtałów ce, m ów i! Z iozieczkow i, że zdaje 

się prosto pojadę.
—  Z  przesiadką.
— Czv sie pan nie m y li?
— J a ? ! — D ruzgocące spojrzen ie i uśm iech politow ania. — Moja 

pani dw adzieścia lat już jeżdżę na tej szfrecc i rozkład mam  w  g ło ­
wie. Przyjedzie pani do K atow ic o dw udziestej drugie j a odjeżdża 
w  kierunku W arszaw y z drugiego  peronu o dw udziestej czwartej.

Pani Otylia spojrzała bezradnie na sw ój zegarek, było tam tylko 
dw anaście godzin.

— A k iedy to jest ta dw udziesta druga?
— O dziesiątej w ieczór. Przesiada pani w K atow icach , p o w ie ­

działem .
Pani Otylia w estchnęła —  w  samyin środku nocy się przesiadać, 

k iedy  człow iek  naw yknął o tym czasie spać w najlepsze i co z tymi 
godzinam i, w  Fajtałów ce zawsze, odkąd żyje, było dw anaście a tu 
jakieś dw adzieścia cztery. Jeno się z dom u rusz, to cały św iat jak iś, 
na opak, m oże jednak należało w ziąć Z iozjeczka, zawsze, fujara, 
bo fujara ale przecież mężczyzna.

Napiła sie herbaty, zagryzła sznyclem , wzruszyła się, bo zoba­
czyła. że ciocią  Bisia dopakow ała  jeszcze kilka krom ek ch leba z k ie ł­
basą. Panna czytająca książkę w ysiadła, w pakow ała  się jakow aś je j­
m ość okulista, ucieszyła się je j obecnością pani Otylia, że będzie 
przynajm niej miała usta do kogo otw orzyć. A le  je jm ość była nie- 
m owna, w iozła w torbie kurczęta i cała je j uw aga pośw ięcona była 
kurczętom , którym  się jazda koleją  n ic podobała i stanowczo po­
stanow iły wysiąść. Toczyła się w ięc cicha ale podstępna walka po­
m iędzy pasażerką a je j żywym  pakunkiem .

— Pani daleko jed z ie ?
— Do córki.
— A gdzie  córka m ieszka?
— U siebie.
I na tym się rozm ow a skończyła. Na następnej stacji w siadł 

pan siw y chudy, pochylony, torbę na akta położył na siedzeniu  obok 
drzwi, m ów iąc z naciskiem :

— M iejsce zarezerw ow ane.
W yszedł na korytarz, panią Otylie irytowała jednak ta torba, 

odsunęła ją trochę dalej w kąt ale już jegom ość w padł do prze­
działu i huknął:

— Nie ruszać, to m oja torba.
— Ależ ja  tylko...
— W idziałem , jak  pani m acała m oją torbę. Jaka mi ciekaw a.
Pani D ziurdzik iew iczow a stanęła w pensach, żyd się uśm iechnął,

je jm ość z kurczętam i także.
— Jak pan ma tani takie skarby, że ich człow iek ow i palcem  

tknąć nie w olno, to trzeba przy nich siedzieć i p ilnow ać kam ieniem .
1 już. Tyż m aniory...

— M aniery się m ów i proszę pani. — Z jad liw ie  syknął jeg o ­
m ość — a jak pow iedzia łem , że m iejsce jest dla m nie zarezerw o­
wane, to nie trzeba l>>’ ło torby ruszać. (C iąg dalszy nastąpi).

CHRZĘŚCI IANQir|F AllY  WFRI A KCKSII i I1R7FWA Składy Centralne, Kraków, ni. Warwaweka 26 i 31 a. -  Telefon 17-000. -  Oddziały U n n t Ł O U I J M P i a M L  OIVC.HU I  n ę U L H ,  IVUIVOU I U n C C n H  ul. Kazimierza Wielkiego 93, Jul. Lee 93, Czarnowiejska 43, J. Pit.udsldego 30.

Właśc. HYLA TEOFIL poleca: koks górnośląski i węgiel z kopalń Górnośląskich, Dąbrowieckich 1 Jaworznickich po cenach najprzystępniejszych.
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„D zik i N iedźwiedź* i „B runatny W ilk*, w odzow ie plem ien ia indiań­
sk iego N aw ojów  w P ółn ocn ej D akocie, przyszli podziękow ać za pom oc 
w  odbudow aniu świątyni „W ie lk iem u  Białemu Ojcu*, tj. prezydentow i

R ooseveltow i.

Książki nadesłane do Redakcji
Ks. Stanisław Kuźnar, T. J.: ŚW . ANDRZEJ BOBOLA — MĘ­

CZENNIK i PATRON POLSKI. Str. 192 z 8 ilustr.; K rak ów  1938. 
W ydaw nictw o Apostolstw a M odlitw y X X . Jezuitów . Cena brosz. 1 zł., 
opraw ne 2 zł.

Przepiękna postać A postoła  Polesia  i g łośnego cudotw órcy św. 
Andrzeja  Boboli w yw ołu je  coraz głębszy pod ziw  i nabożeństwo. Spo­
łeczeństw o polsk ie  interesuje s ię  n iezm iernie żyw o swym  Patronem , 
czego dow odem  są liczne życiorysy w  przew ażnej m ierze już w y ­
czerpane. O becnie przybyw a do nich now y żyw ot św. A ndrzeja, na­
pisany przez ks. St. Kuźnar a T. J. Książka ta, aczkolw iek  oparta na 
ścisłych źródłach historycznych, napisana jest bardzo przystępnie 
i praw dziw ie popularni!e. Zaletą książki obok  n iezw ykłej taniości 
jest także je j barw ny i obrazow y styl. Pozaitem dziełko bogato ilustro­
w ane p od a je  najśw ieższe cuda, zdziałane za przyczyną św. Andrzeja, 
jak rów nież opis kanonizacji.

Z okazji sprow adzenia cło P olsk i św iętych szczątków O rędownika 
n iepodleg łości naszej O jczyzny — książka ta rozejdzie się zapewne 
jak najszerzej, potęgu jąc nabożeństw o do św. Patrona.

C IE K A W A  K S IĄ Ż K A  KS. PROF. KRZESISSKIEGO. Św ieżo 
ukazała się now a praca naukow a ks. prof. dra A ndrzeja K rzesiń- 
sk iego p. t . : „B adania nad kulturą D alekiego W schodu — na tle 
podróży dokoła  świata* (W arszaw a - K raków , K sięgarnia  G ebethnera 
i W olffa ). A utor je j, znany filozof i pisarz, zdaje w  niej spraw ę ze 
sw ej pod róży  naukow ej dcikoła świata i ze sw ych badań nad kulturą 
D a lek iego W schodu, je s t  to synteza obszernych -dzieł, k tóre  n ie ­
baw em  ukazyw ać się będą. P roblem  kui-tury chrześcijańskiej i  w y ­
nikającej z je j istoty ekspansji bardzo g łęboko jest w  niej ujęty.

A utor rozw inął wszechstronną i b-ardzo ow ocną działalność na 
D alekim  W schodzie. Poznał s ię  i dyskusje prow adził z Gandhim , 
Rabindranath T agorem  i innym i w ybitnym i osobistościam i kra jów  
zw iedzanych. Podaje on na podstaw ie swych wszechstronnych studiów  
bardzo w nikliw ą charakterystykę kultury narodów  w schodnich.

Jest to p.-raca, k tóra  now e ukazuje drogi i m etody w badaniach 
nad kulturą D alek iego W schodu. Ma ona obok  charakteru ściśle 
naukow ego lek k ość stylu i p ięk n y  język. W ydana jest bardzo sta­
rannie i urozm aicona -pięknymi ilustracjam i. Stąd czyta się ją z  przy­
jem nością. — Nabyć ja można w  każdej księgarn i. Cena zł 1.50.

„PO D R Ę C ZN IK  D L A  K A N D Y D A T E K  K A TO LIC K IC H  STOW A­
R ZYSZE Ń  KOBIET* — B iblioteka K atolick iego Zw iązku  K obiet, 
Nr 4. — Poznań, 1938, str. 70; cena 50 groszy.

Książka ta przeznaczona jest dla kandydatek K. S. K., t. j. osób, 
które zg łosiły  się na członkin ie oddziału  K. S. K. i przechodzą 
przepisany statutem dw um iesięczny okres przygotow aw czy.

Ma ona służyć jako m ateriał do pogadanek przeprow adzanych 
z kandydatkam i przez ich innstrukto-rkę, m oże jednak także być 
użyta do sam odzielnej lektury.

Składa się z 2-ch części. Pierw sza zatytułowana „A k cja  K ato­
licka*, tłum aczy istotę A kcji K atolick iej, je j budow ę organizacyjną, 
om aw ia jej cel podstaw ow y i zadania. Część druga m ów i o tym : 
„C o  każda św iatła i czynna katoliczka w iedzieć pow inna", t. zn. p o­
daje króciutko naukę K ościoła  K atolick iego w  odniesieniu  do czło­
w ieka - jednostki, do rodziny i do społeczeństwa.

„P od ręczn ik " u jęty jest w  form ę pytąń i  odpowiedzi!, aby 
u łatw ić przeprow adzen ie  pogadanek z kandydatkam i. W  dodatku 
do II części zam ieszczony jest t. zw. ogólny katechizm , aby przy­

pom nieć te podstaw ow e praw dy i zasady w iary, których każdy 
ż  nas się uczy w  szkole, a które później tak często się zapom ina. 
Choć u łożony przede wszystkim  z myślą o  kandydatkach, „P od ręcz­
nik* m oże i w in ien  stać się podstaw ow ą książką dla wszystkich 
członkiń K. S. K.

 ooO oo------
M IESIĘCZNIK SPOŁECZNY „O R K A *

Założony w  1936 r. Rocznie 2 zl. Zagranicą podw ójn ie . Zam aw iać 
na adres i  kointo w ydaw czyni: Kaźm ira Berkan, Poznań —  Łazarz, 
Em. Sezaniecfciej 9a. —  P. K. O. 202494.

Numer na czerw iec zaw iera artykuły: W spółżycie, Religijność, 
Dom y dla sam otnych kobiet. Notatki aktualne: Nasze dziś. W akacje. 
By uzdrow ić chory świat. Przeciw staw ić. Radio. Słow ianie. Żywność. 
Inwentarz, czy... dziecko. Jak czytać. K siążki: H oeber, W ildeoki, Przez 
M aryę D zieło Boże, 01iviero, Cześć Świętych Polskich. Nasze Rozm owy.

Onka zaw iera praktyczne in icjatyw y dla społeczn ik ów : p re legen ­
tów , pisarzy, w ych ow aw ców  i t. p. Nadaje się dla Czytelni publicz­
nych, orgamizacyj. Num ery ckazo-we w ysyłane są bezpłatnie kilka 
razy w  m iesiącu . N abywać można „O r k  ę “ ta-kże w  K sięgarni 
A . Cybulskiego, Poznań, św1. M arcin 9/10.

DLA P. T. DUCHOWIEŃSTWA 
Nowoczesne aparaty fotograficzne na 
dogodne spłaty. P rospekty  gratis.

POLECA J. VOIGT, Optyk dypl.
Kraków, ul. Floriańska L. 47.

Z chrześcijańskiego ruchu zawodowego.
INTERW ENCJA CH. Z. 'Z . U PRA CO DA W CÓ W

W  u-b. tygodniu  odbyła się w  Zakopanem  konferencja  zwołana 
z in icjatyw y Ch. Z. Z. ce lem  zawarcia układu zb iorow ego pracy 
w  przem yśle budow lanym . Dążeniem  Ch. Z. Z. było ustalenie jed n o­
litego cennika plac w tym przem yśle dla ca łego Podhala, jednakże 
do tego niie doszło z tego pow odu , że inspektor pracy 41 Obwodu 
p. Szalagan z N ow ego Sącza oświadczył, że projekt ten jest n ierealny 
-mimo, że -dzisiaj zw iązki zaw odow e, a nawet i inspekcja pracy dążą 
do tego, ażeby dążyć w m iarę m ożności do regulow ania w arunków  
pracy i -płacy na w iększych  terenach, przyczyniając sita tym do za­
prow adzen ia pokoju  społecznego i uniknięcia  w a lk  społecznych. 
Jednakże p. in-sp. Szałagan n ie  zw oła ł kon feren cji w  m yśl projektu  
Chrzęść. Zw . Zaw ód., jedynie w ezw ał pracodaw ców  z Zakopanego. 
Naturalnie, że na kon ferencję dziw nym  trafem  nie zawiadom iony 
przez n ikogo zjaw ił się rów n ież towarzysz Saw icki z delegacją  związku 
socjalistycznego, k tóry  znanym i już m etodam i dążył do rozbicia kon­
ferencji, co mu się też udało, gdyż konferencja  spełzła na niczym. 
Inspektor Pracy zm uszony by ł odroczyć ją  na dw a tygodnie. Zazna­
czyć w ypada, że do rozbicia k on ferencji po-z-a tym przyczyniło się 
n ieustęp liw e stanow isko pracodaw ców , którzy n ie chcieli się zgodzić 
na w ysuwaną -przez Ch. Z. Z. pod w yżk ą  plac, proponując od siebie 
utrzymanie nadal płac z ub. roku. &

R ów nież w R abie W yżnej kol. sekr. K arkow ski przy w sp ó ł­
udziale d e leg atów  Zw iązku Z aw od ow ego R obotn ików  Przem yślu 
D rzew nego Ch. Z. Z. odby ł kon ferencję  z  k ierow n ik iem  tamt. tartaku 
p. Szczęśniakiem , w  w yniku  k tóre j uzgodniono cały szereg  postula­
tów  dotyczących zatrudnienia robotn ików , m . in. w yrów nanie  plac 
po dokonanej sam ow oln ie obniżce przez n ow ego dzierżaw cę tarlaku 
oraz im ie. W  lym sam ym  d-niu odbyło się zebranie robotn ików , na 
którym  kol. sekret. K arkow ski zdai spraw ozdanie z odbytej kon fe­
rencji oraz om ów ił szereg spraw  organizacyjnych.

Taką samą k on feren cję  -przedstawiciel Ch. Z . Z. kol. K arkow ski 
był zmuszony o-dbyć z dyrektorem  Cegieln i M iejskiej w  Nowym Targu 
przedstaw iając -szereg n iedom agań i* bolączek robotn ików  cegieln i, 
zorganizow anych od dawna w- Ch. Z. Z. W  w yn iku  kon ferencji 
p. dyrektor inż. G olec bardzo przychyln ie ustosunkow ał się do w y ­
suniętych nostula-tów. i  przyrzekł je  w  najbliższym  czasie załatwić.

❖
W  Jordanow ie n ie lep ie j się dzieje, n iż gdzie indziej. W łaściciele 

tartaków  na w ieść o  w stąpieniu  robotn ików  do Ch. Z. Z. stale stwa­
rzają n ieporozum ienia, szykanując delegatów  robotniczych, obniżając 
place, a naw et unierucham iając -tartaki. W  związku z tym, z końcem  
uib. tygodnia kol. sekr. K arkow ski w spóln ie  z prez. tamt. Oddziału kol. 
Mr-oszczakiem odbył kon feren cję  z w łaścicielem  tartaku K riegerem  
Józefem  w  spraw ie dokonyw anej redukcji robotn ik ów  oraz Einzige- 
rem  H enrykiem  w  spraw ie zw oln ienia  z pracy jednego z robotników . 
Po dość d ługotrw ałych  pertraktacjach .postulaty robotnicze zostały 
w  zupełności uw zględnione.

R ów nież dla wszystkich zakładów  pracy w  Jordanow ie i okolicy  
Chrzęść. Zw . Zaw . przygotow ał już projekt układu zb iorow ego pracy, 
k tóry w  najbliższym  czasie będzie  zawarty, a k tóry  w  dużej m ierze 
przyczyni się do unorm ow ania stosunków  panujących w  przem yśle 
drzew nym  na tam tejszym  teren ie .
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DZIAŁ ROLNICZY
Podczas wzrostu należy rośliny pielęgnować

Podczas wzrostu roślin trzeba przeprowadzać pielęgnację, 
aby chwasty nie głuszyły naszych ziemiopłodów, rola nie wy­
suszała się i t. d.

Czas siewu buraka, czy innych okopowych jest już za nami, 
teraz natomiast należy pamiętać, by w czasie rozwoju roślin 
dać im opiekę i wytworzyć jak najlepsze warunki dobrego ich 
rozwoju.

Prace pielęgnacyjne przy burakach w dużej mierze zależą 
od przebiegu pogody. Specjalną uwagę na pola buraczane zwra­
cać musimy po każdym deszczu. Jakkolwiek deszcz może być 
bardzo pożądany ze względu na uwilgocenie roli, ale gdy po 
nim powstanie skorupa, rośliny z braku powietrza duszą się 
i marnieją. Tu trzeba natychmiast po obeschnięciu pola ruszyć 
z gracką, by skorupę drobno pokruszyć, tym sposobem dopuścić 
powietrze do roli, a zarazem przez takie drobniutkie pokruszenie 
skorupki powstrzymać parowanie wilgoci. Opóźnienie z tą robotą 
choćby o dzień, dwa, obniża plon o kilka centnarów. Nie wolno 
również czekać, gdyż chwast po deszczu w ciepłym maju 
w oczach wyrasta.

Pielęgnowanie buraków i marchwi w naszych gospodar­
stwach polega wyłącznie na pielonce i przerywce. Pielenie jed­
nak zaczyna się dopiero wtenczas, kiedy chwasty można chwy­
cić pełną garścią, a przerywkę wykonują rolnicy najczęściej 
dopiero w chwili, gdy buraki osiągają grubość gęsich piór, lub 
nawet palców dziecka. Że taka obróbka roślin jest mocno nie­
właściwa —  łatwo zrozumieć, boć przecież znacznie już wyro­
śnięte chwasty wyciągają z roli pokarmy roślinne i wilgoć, a więc 
ogładzają rośliny uprawne. Również szkodliwa jest spóźniona 
przerywka buraków i marchwi, ponieważ rosnące w kępkach 
roślinki nie mogą się dobrze rozwijać, a następnie —  pozostałe 
po przerywce, mając poderwane korzenie, przez pewien czas 
chorują i nie mogą rosnąć.

O ileż są łatwiejsze i skuteczniejsze nowoczesne sposoby 
obróbki roślin. Polegają one na częstym motyczeniu między- 
rzędzi. Nie czekając zatem, aż się chwasty w okopowiźni© za­
zielenieją, skoro tylko buraki, marchew czy inne rośliny zazna­
czą się, natychmiast puszczamy motyezki, wzruszając nimi rolę 
powierzchownie między roślinami. W  ten sposób zyskujemy 
podwójnie, bo podcinamy i niszczymy chwasty, a jednocześnie, 
wzruszając powierzchowną warstewkę roli, zabezpieczamy 
warstwę rodzajną gleby przed wysychaniem, a prócz tego do 
roli wzruszonej, niezaskorupionej, powietrze ma ułatwiony do­
stęp, co dla rozwoju roślin jest bardzo ważne.

Motyczenie trzeba powtarzać tyle razy, ile zachodzi tego 
potrzeba. A więc skoro tylko pokazują się chwasty lub rola się 
zaskorupia, międzyrzędzia należy natychmiast motyczyć, aż do 
chwili, gdy liście roślin ocienią całkowicie powierzchnię roli.

Gdy rośliny podrosną o tyle, że mają dwie pary liści, na­
leży je przerwać. Przy odległościach rzędów 4 0 — 5 0  cm. pozo­
stawiamy przy przerywce buraki w rządkach co 1 5 — 2 0  om. Po 
przerywce buraków należy zastosować posypowo od 8 0 — 100 kg. 
saletry wapniowej, podsypując po szczypcie saletry pod każdy 
kurak. Potem zaś, o ile okaże się, że buraki rosną za słabo, albo 
podlegają jakiejś chorobie, czy też są napastowane przez szkod­
niki, w takich razach trzeba buraki zasilić powtórnie, dając od 
60  do 120 kg. saletry na hektar. Tę drugą dawkę saletry nieraz 
trzeba stosować koło połowy czerwca, lub nawet później. Przy­
krywać nawozu nie potrzeba, bo się saletra z rosą rozpuści. 
Saletrowanie powinniśmy się starać rozłożyć na kilka razy. Za­
silając w kilku dawkach mamy gwarancję lepszego wyzyskania 
przez buraki nawozu.

Często się zdarza, że gdy buraki wykształcą liście, rolnicy 
zaczynają je obrywać dla inwentarza. Otóż przed takim szkodli­
wym obrywaniem liści zielonych należy przestrzec, gdyż powo­
duje ono znaczne zmniejszenie plonu buraków. Należy też nad­
mienić, że w razie uszkodzenia plantacji, miejsca puste, zauwa­
żone w czasie przerywki roślin, należy doflancować czy to

brukwią, czy burakiem pastewnym, czy wreszcie dosiewając 
fasolę.

O rozwój produkcji krajowych roślin włóknistych
W ostatnich latach poczyniliśmy bardzo duże wysiłki, ażeby 

podnieść produkcję lnu i konopi, podnieść jakość włókna, dopro­
wadzić do standaryzacji włókna itd. Gdy w r. 1933 pod uprawą 
lnu było 95 tys. 800 hektarów, to w r. ubiegłym obszar ten 
wzrósł do 145 tys. 600 ha. W r. 1933 wywieźliśmy za granicę 
4.362 ton włókna, wartości prawie 3 miliony zł., w r. ub. wywóz 
ten wzrósł do 16 tys. 289 ton i osiągnął wartość ponad 20 mi­
lionów zł. Zrobiliśmy więc dużo, a zrobić możemy jeszcze więcej 
na tym polu, bo możliwości rozwojowe produkcji lnu są u nas 
ogromne.

Zagadnieniami lniarskimi zajmuje się niezmiernie dla tej 
produkcji zasłużone Towarzystwo Lniarskie we Wilnie. Ostatnio 
Towarzystwo to wystąpiło wobec rządu z szeregiem żądań, 
których spełnienie jedynie może zapewnić dalszy rozwój pro­
dukcji Marskiej. Przede wszystkim zażądano, by rząd w drodze 
ustawy wprowadził obowiązek domieszki lnianej kotoniny do 
przędzy bawełnianej w wysokości 10 procent. Dalej, by ogra­
niczył przywóz juty, by w drodze rozporządzeń wprowadzi! 
zmianę opakowań jutowych na lniane i konopne w przemyśle 
nawozowym, młynarskim oraz w handlu nasiennym, wreszcie, 
by wprowadził premiowanie za wykorzystanie tkanin lnianych 
w kraju

Zdaniem Tow. Lniarskiego we Wilnie, tylko zastosowanie 
tych środków zaradczych niezwłocznie może zapobiec spadkowi 
cen i skurczeniu się produkcji lnu i konopi.

Prace nad podniesieniem hodowli koni
W ykonyw anie ustawy nad hodow lą  koni w  w ojew . krakow skim  

■powierzyła K rakow ska Iziba Rolnicza Zw iązkow i H odow ców  Koni 
przy M ałopolskim  Tow . Roilnicizym. Zw iązek  ten liczący 12 pow ia­
towych organizacji hodow ców  kon i w  Polsce, prowadzącym  prace 
hodow lane na teren ie ca łego  (państwa w  porozum ieniu  z m in. rol­
nictwa i m in. spraw  w ojskow ych. Prace Związku H odow ców  Koni 
'Obejmują rejestrację k laczy zarodow ych  i  przychów ku  koni, p rem io­
w an ie  pog łow ia , prow adzen ie  ksiąg stadnych, w spółdziałanie w  licen ­
cjonow aniu  o g ie ró w  i ro-zdziale og ierów  państw ow ych na stacje ko­
pulacyjne, prow adzenie ew idencji kon i rem ontow ych, nadających się 
na sprzedaż do w ojska, udzielanie pom ocy przy nabyw aniu  og ierów  
subw encyjnych, udzielanie p orad  z zakresu hodow li koni, kontrolę 
racjonalnego w ychow u młodzlieży, organizow anie kursów  podkuw ania 
koni, pokazów , konkursów , pogadanek o racjonalnej hodow li koni itp.

W IADOM OŚCI GOSPODARCZE
Kształtowanie się cen zboża. Na rynku krajow ym  ceny zboża są 

dosyć m ocne. Ceny zbóż ch lebow ych  w  chw ili obecnej nie w iele  się 
różnią od  cen  pożniw nych (sierpn iow ych). Spodziew ać się należy, że 
ceny te utrzymają s ię  czas dłuższy, gdyż nadw yżki praw dopodobnie 
zostaną w chłonięte przez rynek w ew nętrzny, w skutek spodziew anego 
opóźnienia żn iw  tego roku.

R ójka chrabąszczy. W  bieżącym  roku  pojaw iły  s ię  chrabąszcze 
w  du żej ilości. Stacją O chrony Roślin w  K rakow ie, A l. M ickiewicza 21 
zwraca s ię  przeto z prośbą do roln ików , aby nadsyłali w iadom ości 
o  tegorocznej ró jce  chrabąszczy w raz z okazam i.

Spadek w yw ozu gęsi. W  p ierw szym  kw artale b. r. w yw ieźliśm y 
za gran icę tylko 643 gęsi w artości 3 tysiące złotych. W  tym  samym 
czasie w  roku ubiegłym  w yw ieźliśm y 8.913 gęsi, w artości 42 tys. zł.

N iepotrzebny przyw óz ryżu. Mimo naw oływ ań, by  ograniczyć 
przyw óz ryżu do P olsk i, przyw óz ten stale wzrasta. W  pierw szym  
kw artale b. roku przyw ieziono do P olsk i ryżu 58 tys. 780 centnarów  
za przeszło 1 i ćw ierć m iliona zł. P rzyw óz ten jest zibędny i m ożna 
go  zaliczyć do luksusu, gdyż nasze kra jow e kasze w  zupełności ryż 
m ogą zastąpić.

Szkoła przysposobienia  kupieck iego. Od w rześnia 1938 r. urucho­
m iona zostanie w  Leżajsku roczna szkoła przysposobienia kupieck iego 
dla m łodzieży w ie jsk ie j.

Z jazd ogrodników . W  końcu m aja b. r. projektow ane jest zorga­
n izow anie przez Zarząd Polski cli Zrzeszeń Ogrodniczych zjazdu ogrod ­
n iczego w  W arszaw ie.

W ybijan ie  zw ierząt chorych na pryszczycę. Jako jeden ze środ­
ków  w alki z pryszczycą zastosow ano w ybijan ie  sztuk zarażonych. 
Dotąd w  Polsce zabito ko ło  2.000 sztuk bydia.

Czereśni i w iśni nie będzie. Z b iór czereśni i w iśni zapowiada 
się bardzo źle. Mrozy w  końcu kw ietnia  i na początku m aja uszko­
dziły pręcik i i słupki kw iatow e. Mimo pozornego d obrego  kw itn ie­
nia zaw iązki ow oców  zm arniały.

Ceny zboża, W  K rakow ie na g iełd zie  ostatnio p łacono za 100 k g : 
żyto 21.40— 21.65; pszenica 26.25—26.75; jęczm ień 18— 22; ow ies
2 0 -2 0 .5 0 ; otręby 1 3 .7 5 -1 4 .
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B A R T O S  GA DU ŁA .
N iech będzie  pochw alony Jezus Chrystus! —  P iersy  obchód  „D n ia  

M atki" w ynalazła jesce przed światową, w ojną am erykanka Anna 
Jarwis w  Chicago, a z tej A m eryk i przyw ędrow ał do Polski, ten 
obchód „Dnia, M atki". Po w ojn ie  św iatow ej redakcyjo najw ięksego 
po lsk iego  „D zienn ika  Z w iązk ow ego" zaprosiła inie, cobem  pisoł 
stale do tego dziennika, w ychodzącego w  Chicago. Zgodziłem  sie 
i przez k ielkanoście rok ów  pisolem  podobnie, jak gaw endy teroz 
w „D zw on ie  N iedzielnym ", a za to m iałem  płacone dobrze, bo  15 do­
larów  m iesięenie, co w ynosiło tysiąc m arek, a później 130— 150 zł. 
Musiała być w kuzdem  lum erze tego „D zienn ika  Z w iązk ow ego" jakoś 
figlarna gaw ęda, w iersyk  cy insy artykulik — co m ie okrutecnie 
m ęcylo. Pam iętani, k iedy m iał byó w  A m eryce „D zień  M atki", redaktor 
tego „D zienn ika  Z w iązk ow ego" napisał do m nie list, zebem  napisoł 
na ten dzień jak najpiękn iejsy w iers i artykulik. Jak ino m ogłem , 
talk zern s ie  n przeciw ił z tem w iersem  i artykułem , co Imi łatwo 
przysło, bo przecie o m atce m ożna duzo, serdecn ie i w dzięcnie na­
pisać. K iedy to m oje pisanie w „D zienn iku  Z w iązkow em " przepytały 
P olk i matki w A m eryce, w  „D zień  Święta .Matki", tak się rozculiły, 
tak sie jem  to podobało, ze dostołem  parę listów z podziękow aniem  
i każdy ten list by ł om ascony 1 - 2 - 3  a nawet i 5-ciu dolaram i, ze 
tych dolarów  uzbierało sie jaze 17-naście! W szyśko to, co pisolem  
w am erykańsko-polskich  gazytak w ycinołem  i ik ladoł, ze sie tych 
w ycinków  uzbierało z pięć kilo. W coraj wziąnem  to pudlo z w ycin­
kam i posukać tego, co durkow ane by ło  w  A in errce  na Dzień Matki, 
zęby to dać do nasego „D zw onu  N iedzielnego", jako teraz w  maju 
obchodzony jest u nas w  Polsce ten „d zień  m atki". Otwierom to 
dykturow e pudło, a tu z n iego chycla w ie lk o  mys, zem  sie jaze prze- 
ląknął. W yjm uję te w ycinki na stolik, a tu w  środku gniazdo mysie 
z pogryzionyk w ycinków , a w gniozdzie siedem  nagich jesce ślepyk 
m ysiatek. —  Com sie nagrzeboł, naszukoł w tych wycinkach tego 
artykułu na „D zień  M atki" nie znolozein, bo  go  ta m ysio matka 
na gniozdo sw oich m ysiąt pogryzła, tak ni m ogem  dać Cytelnikom  
i Cytelnickom  m atkom  dać do przecytania w  nosem  „D zw on ie  Nie­
dzielnym ". Na w si jesce praw ie ze nic o tem „D n iu  M atki" nie 
w iedzą, ale po m iastach to jus wszędzie każdego roku byw o obcho­
dzony. A  pow inna każdo w ieś w  ten dzień uczcić sw oje  m atki 
w dzięcnie i urocyście, bo jeśli kto, to one na to bardzo zasługują. 
W ie le  to m ilijon ów  biednych  na 1 - 2 - 3-m orgach gospodarzących 
m atek po 5, 6, 7, 8 1(1 dzieci rodzących, w ychow ujących dzieci! 
a z jak iem  trudem , b iedą  i pośw ięcen iem ! A  w iele  to jus jest 
i coraz w ięce j przybyw o takich po miastach żon, które idą na spacer 
z m ężem , w iedą  na ozd obnej smyey pieska, który m erda ogonkiem  
kokardką ozdobionym , albo bez ogonka. Spytać takiej pan iusi; — To 
państw o na spacer z pieskiem , nie m acie dzieci? —■ Co dzieci? 
W  tycli czasach? — od p ow ie  taka paniusia, — na co mli dzieci, 
stracić sw obodę, stracić urodę, form ę, wy starcy mi, jak  sie z pieskiem  
popieszeze. — Tak tak, m oje drogie Cytelniczki, obsypane dziećm i, 
każda z W as sto razy w ięce j w arta przed B ogiem , ludźmi i Ojcyznąm, 
jak taka paniusia  z pieskiem , jak taka aktorka, gw iazda teatra lno- 
film ow a, nad którą dzisiejsy, ogłupiały , postępow y świat się dziw uje, 
cuda, pochw ały po gazytaoh w ypisu je nad gołą  ich urodą z zachwy­
cen iem  cm oka i m lasko jęzoram i.
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W esoły kącik
U D EN TYSTY

— Ależ to nie' jest ząb, który kazałem panu wyrwać!
— 'Cierpliwości, powoli dojdziemy do niego.

W  Z A JE ŹD Z IE
Lokaj puka do pokoju podróżnego.
— Panie, pan kazał obudzić się o siódmej. Wstawaj pan, bo już 

dziesiątą.
D ZIW N Y  KOLOR

— Dlaczego swoją nową suknię nazywasz cytrynowy, kiedy jest 
wybitnie czerwona?

— Bo pieniądze na nią, to dosłownie wycisnęłam z ciebie, jak 
z cytryny.

K A PELU SZE JAN KURZYDŁO
K raków , św . J a n a  12, Telefon 175-12. — CZAPKI cywilne, izkolne, unifor­
mowe — wykonuje z wtasnyoh lub dostarczonych materiałów. Odnawia i prze­

rabia kapeluaze damskie i męskie według najświeższych modeli.

PANNA INTELIGENTNA pracow ita poszukuje zajęcia zaraz. Zgłoszenia 
do „D zw onu  N iedzielnego" p o d : „druchna K. S. M. Ż ."

K ról szwedzki ze sw ym i wnuczkam i.

S K Ł A D  P Ł Ó C I E N
A D O L F  S Ł O N I E W S K I
Kraków, ul. W iślna 3, tel. 145-93,
p o le c a : p łótna  ln iane koście ln e i d o  haftu, perkate, batysty, 
p łócienka  k olorow e , prześcieradła, ręczniki, ścierki, obrusy, 

kapy, surów kę, flanele, barchany, sienniki, k oce  i t. p.

WYROST POWROŹNICZE Pasy m łyńskie. — Taśm y
tapicerskie, Siatki, Hamaki, Huśtawki, Szczotki, 

Chodniki k okosow e, W ycieraczk i itp. poleca

N. S P Y T K O W S K A
Kraków, Plac Mariacki L. 7. — Telefon 130-47.

źllni*rSJl7 C O N C O R D I A
J A N A  W O L N E G O  PL * 3  L 2'
Urządza pogrzeby o d  najskrom niejszych  do najw spania lszych , 
przeprow adza ekshum acje i przew ozy zw łok  do w szystkich  krajów . 

M niej zasobnym  daleko idące  ustępstw a.

Farby, lakiery, pokosty, karbolineum, oliwa 
do świecenia, knotki

po cenach  fabrycznych

Kazimierz Dziedziniewicz
Kraków, Karmelicka 21. — Telefon 135-28.

PRZEDPŁATA WYNOSI:
Roczna 6‘— zł. — półroczna 8‘ - zł, 
kwart. 1*60 zł, Numer pojedynczy 15 gr, 
W Ameryce 2 doi. We Francji 40 fr. 

W Danii 7 koron. 
Każdorazowa zmiana adresu 15 gr.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
Kraków, ul. Straszewskiego 18, II. p. 

Telefon 128-20.
Konto czekowe P. K. O. 404-712. 

Reklamacje niezapieczęrowane wolne 
są od opłaty pocztowej.

CENY OGŁOSZEŃ:
Cała strona 150 zł. — pół strony 75 zł. 
Ćwierć str. ^0 zł. — Osrna str, 20 zł. 
i/16 str. 10 zł., 1/32 str. 5 zł. Za jedno- 

łamowy wiersz milimetrowy 80 gr.
W tekście 2 razy drożej.

A r t y k u ł y  bez podania honorarium 
uważa się za bezpłatne.

Zwrot rękopisów tylko na wyraźne 
zastrzeżenie.

Za redakcję odpowiada ks. Władysław Długosz.
Drukarnia Krakowskich Zakładów Graficznych i Wydawniczych w Krakowie, nl. św. Krzyża L. 11, pod zarządem Romana Ferka.


